
R o k  I I I . W a r s z a w a , S i e r p i e ń  1930 r . Z E S Z Y l  8

PRZEGLĄD
TELETECHNICZNY
M IESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM 
TELEPOMJI-TELEGR\FJI-iYGH\LIZ>\CJ«-RADJA
W /O A W A N y  PRZEZ S T O W A R Z Y S Z E Ń  IE T E L E T  EG HTN I K Ó W  P O L S K I C H

P R Z /  POPARCIU M INISTERSTW A PO CZT I T E LE G R A FÓ W .

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
K. ZAJDLER, k . KŁYS, M. KRAHELSKI, ST. KUHN, W . NIEM IROW SKI, ST. ZU C H M A N TO W IC Z, J. ŻÓ Ł TO W SK I

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Plac Napoleona 10, telefon 30-70; 
Konto czekowe w P. K. O. 16 841.

c  , . I Poniedziałek, wtorek, środa od godz. 10 do godz. 12 rano
Sekretariat czynny | czwar, ^  piątek, sobota od .  5 do „ 7 wieez.

Redaktor przyjmuje w piątki od godz. 6 do godz. 7 wieczorem.

W AR U N K I PRE N U M ERATY:
R o c z n ie .........................................................................Zł. 25.—
Kwartalnie ......................................................................7.—
P ojedyn czy  n u m e r ...................................................„ 2.50

CENY O G Ł O S Z E Ń :
I strona o k ł a d k i ..................................
II strona okładki ..................................
III strona o k ł a d k i ..................................
IV strona o k ł a d k i ..................................
Inne s t r o n i c e .............................................

Zł. 400.
„ 350.-
,  250.-
„  350.-
„  2 0 0 -

T R E Ś Ć  Nr.  8.
Str.

1 . Postępy ostatnich lat w fabrykacji 1 .
przenośników i cewek Pupina.
Inż. Jan G i z e ..................................... 242

2. Porównanie systemów telefonji au- 2.
matycznej.
Inż. Bolesław Jakubowski . . . 244

3. Rozwój telegrafów, telefonów i radjo 3.
na terenie Warszawskiej Dyrekcji
P. T.
Kazimierz B ag iń sk i.......................... 248

4. Pawilon Ministerstwa P. i T. na 4.
Międzynarodowej Wystawie Ko
munikacji i Turystyki w Poznaniu.
Inż. Ambroży Kowalenko . . . 253

5. Rozwój „Internationale telephon and 5.
telegraph Corporation" . . . . 258

6. Romans m a s z y n y ........................... 261 6.
7. Kolejowe telefony wybiercze syste 7.

mu „ H a s l e r " ...................................... 263
8. Z Rady Teletechnicznej . . * . . 265 8.
9. Przegląd pism teletechnicznych 267 9.

10. Wiadomości teletechniczne . . . 269 10.

SOM M AIRE DU Nr. 8.
Page

Les derniers progres dans la fabri
cation des relais et des bolines 
de Pupin.
Par J. Gize, ing...................................2 ' 2

La comparaison des divers sy- 
stemes de telephonie automatique.
Par B. Jakubowski, ing.................... 244
Le developpement des telegraphes, 
telephones et de la radiocommuni- 
cation sur le territoire de la Di
rection des P. T. T. de Varsovie.
Par K. Bagiński...................................248
Le pavilion du Ministere des P.T.T. 
a l'exposition internationale de com
munication et touristique a Poznań.
Par A. Kowalenko, ing.....................253
Le developpement del',,International 
telephone and telegr. corporation" 258 
Le roman de la machine. . . . 261 
Les telephones selectifs des che- 
mins de fer systeme „Hasler“ . . 263 
Bulletin du Conseil Teletechnique. 265 
Revue des journaux teletechniques 267 
Revue te le te ch n iq u e ..................... 269



Ż42 PR ZE G LĄ D  TELETECHNICZNY 1930 R., ZE SZY T 8. SIERPIEŃ

POSTĘPY OSTATNICH ŁAT W  FABRYKACJI
PRZENOŚNIKÓW

Inż. JA N  GIZE.

Z pośród wymagań, stawianych cewkom 
Pupina, najważniejszem jest stałość ich induk 
cyjności, inaczej jej niezależność od prądu. 
Jest to warunek bardzo trudny, zwłaszcza wo
bec konieczności stosowania rdzeni żelaznych 
(lub wogóle z materjału o dużej przenikliwości 
magnetycznej).

Jak wiadomo, rdzeń taki ma z reguły 
(w cewkach Pupina i przenośnikach) kształt 
pierścienia, który pozwala na obniżenie do mi
nimum pola rozproszenia. Początkowo te rdze
nie pierścieniowe zwijane były z drutu żelazne
go o średnicy 0,1 mm.

Stwierdzono przytem, że wymienionemu 
wyżej warunkowi stałości indukcyjności, a więc 
własności magnetycznych, odpowiada najbar
dziej drut ciągniony twardy, dający przenikli
wość magnetyczną od 60 do 95, która w zwyk
łych warunkach pozostawała stałą. Jeśli jed
nak rdzeń taki został raz poddany silniejsze
mu magnesowaniu, to jego własności magne
tyczne ulegają zupełnym nawet trwałym zmia
nom, wskutek zjawienia się magnetyzmu szcząt
kowego.

Tymczasem praktyka rozwoju wymagań, 
stawianych linjom telefonicznym,, stwarzała ta
kie właśnie możliwości —  przedewszystkiem 
wskutek wprowadzenia układów dla jednoczes
nego telegrafowania i telefonowania. W  ten 
sposób mógł się wytworzyć taki stan, że pupi- 
nizacja linji nietylko przestała wywierać swój 
wpływ dodatni, lecz odwrotnie —  zaczynała 
wprowadzać nie dające się przewidzieć nie
prawidłowości w rozkładzie indukcyjności na 
linji —  dając w następstwie warunki gorsze, niż 
dla linji niespupinizowanej. Przykłady takich 
zjawisk obserwowano na linjach transkontynen- 
talnych w Stanach Zjednoczonych A . P.

W  poszukiwaniu środków zaradczych za
uważono, że wytworzenie szczeliny powietrznej 
w rdzeniu z drutu żelaznego przez przepiłowa
nie rdzenia, znacznie poprawia stałość przenik
liwości magnetycznej. Idąc dalej, rozumowano, 
że dalsze podzielenie rdzenia na drobniejsze 
części powinno jeszcze bardziej polepszyć wa
runki. W  dalszym ciągu badań próbowano użyć 
rdzeni prasowanych z proszku żelaznego. Do 
poszukiwań tych zachęcała i ta okoliczność, że 
rdzenie z proszku powinny wykazywać wyż
szość z punktu widzenia strat na prądy wiro
we, a w pewnych warunkach (co się praktycznie 
potwierdziło) i na hysterezę.

Badania te prowadzone były przez szereg 
lat już przed wojną światową. Decydujący jed
nak obrót przyjęła sprawa ta dopiero podczas 
wojny, a to w następujących okolicznościach.

I CEW EK PUPINA.

Do przeciągania drutu 0,1 mm średnicy, prze
znaczonego na rdzenie do cewek, stosowane by
ły prawidła djamentowe z odpowiedniemi o- 
tworami. Prawidła te były dostarczane z Nie
miec i siłą rzeczy podczas wojny dostawa ich 
nie mogła mieć miejsca, a w związku z tem i 
fabrykacja drutu wobec wyczerpania zapasów 
prawideł stawała się niemożliwą. Zwrócono się 
wówczas do pośpiesznego wykończania metod 
produkcji rdzeni z proszku żelaznego, co też 
w czasie stosunkowo dość krótkim zostało z po
wodzeniem uskutecznione.

Dla całości historji sprawy zaznaczymy, 
że najdawniejsze metody otrzymywania prosz
ku żelaznego polegały na redukowaniu w odo
rem proszku tlenków żelaza. Tak otrzymany 
proszek żelazny był mieszany z szellakiem i 
prasowany w pierścienie pod wysokiem ciśnie
niem. Otrzymywany w ten sposób materjał nie 
dawał jednak pożądanych wyników, a ponadto 
był drogi.

Sprawa znalazła się na właściwej drodze 
z chwilą, gdy pomyślano o zastosowaniu prosz
ku otrzymywanego drogą mielenia żelaza elek
trolitycznego, którego kruchość jest, jak wia
domo, uzależniona od gęstości prądu osadzają
cego. Żelazo osadza się tu z mieszaniny roztwo
rów siarczanu i chlorku żelaza oraz siarczanu 
ammonu. Na elektrody stosuje się: płytę ze 
stali miękkiej na anodę i płytę ze stali pole
rowanej —  na katodę. Gęstość prądu wynosi 
około 1,4 A /dm 2. Osadzanie żelaza prowadzi się 
do grubości od 4 do 6 mm. Po otrzymaniu war
stwy żelaza odpowiedniej grubości, katodę w yj
muje się z wanny i po opłukaniu w wodzie osad 
obtłukuje się z płyty. Drobno potłuczone ka
wałki żelaza poddaje się dalszemu mieleniu w 
młynach kulowych. Końcowe mielenie przepro
wadza się razem z płatkami cynku, przyczem 
ziarenka żelaza powlekają się warstewką cyn
ku, który, jak wiadomo, podlega łatwo utlenia
niu na powierzchni, dając cieniutką warstwę 
izolacyjną.

Proszek ten przesiewa się przez sito z otwo
rami w liczbie 30 na cm. Po zmieszaniu z szel
lakiem proszek poddaje się prasowaniu w pier
ścienie zapomocą prasy hydraulicznej, przyczem 
stosuje się ciśnienie 14000 kg/cm". Grubość 
pierścienia wynosi zazwyczaj 6 mm, średnica 
zaś zewnętrzna i wewnętrzna zmienia się zależ
nie od typu. Bodajże największe zastosowanie 
ma pierścień o średnicach zewnętrznej i w e
wnętrznej odpowiednio: 10 i 6,3 cm.

Żelazo elektrolityczne posiada wszystkie 
cechy żelaza* „twardego". Miękczenie żelaza 
tego odbywa się przez nagrzanie do 850"C i po
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wolne ostudzanie wraz z piecem. Proszek tak 
otrzymany zmiękcza się znacznie i poddaje się 
ciśnieniu, przez co cząsteczki żelaza pozwalają 
się lepiej sprasować.

Towarzystwo „Western Electric Co“ wy
rabia trzy rodzaje rdzeni: A, B i C.

Rodzaj A  wyrabiany jest z proszku prze
siewanego przez sito o 30 otworach na cm. i 
wyżarzonego w sposób wyżej opisany. Gęstość 
właściwa materjału pierścienia nie odbiega wie
le od gęstości żelaza i wynosi 7,1. Przenikalność 
skuteczna sięga wartości 55.

Rodzaj B tylko w 10% składa się z prosz
ku wyżarzonego, w 90% zaś —  z proszku nie
wyparzonego. Przenikalność pierścieni gatunku 
B wynosi 35, gęstość właściwa zaś 6,4.

R Y S . 1. C E W K A T U P I N A  N A  R D ZE N IU  P IE R Ś C IE N IO 
W Y M  ; ZŁO ŻO N YM  Z P IE R Ś C IE N I, P R A S O W A N Y C H  Z 
P R O S ZK U  Ż E L A Z N E G O . CZĘŚĆ P IE R Ś C IE N IA  Z O S T A Ł A  
W Y Ł A M A N A  D L A  Z IL U S T R O W . B U D O W Y  K D Z E N IA .

Rodzaj C wreszcie składa się z żelaza w y
żarzonego i niewyżarzonego w tym samym sto
sunku co rodzaj B. Proszek jest tu jednak 
znacznie drobniejszy, gdyż przesiewany jest 
przez sito o 75 otworach na cm. Przenikalność 
magnetyczna pierścieni C wynosi 25, gęstość 
właściwa 6,0.

Jak widać, przenikalność magnetyczna 
maleje wraz z gęstością. Ponadto zwraca uwa
gę to, że przenikal
ność i gęstość osią
gają najwyższe war
tości przy zastosowa
niu proszku wyżarza
nego. Tłomaczy się to 
łatwo tem, że proszek 
wyżarzany, jako mięk
ki, lepiej poddaje się 
ciśnieniu i dokładniej 
wypełnia przestrzeń 
zajętą przez masę 
pierścienia.

Ponadto porów 
nanie gatunków B i C 
wskazuje na to,że przy 
drobniejszym proszku

wypełnienie przestrzeni pierścienia przez żelazo 
jest gorsze, gdy przenikalność magnetyczna jest 
mniejsza.

Dalsze badanie pierścieni gatunków A, B 
i C wykazuje, że stałość właściwości magne
tycznych, t. j. niezależność przenikalności mag
netycznej od prądu wzbudzającego, zmienia się 
w odwrotnym kierunku niż sama przenikalność. 
Największą stałość wykazuje materjał gatunku 
C, t. j. materjał o najniższej przenikalności. 
Również i ujemny wpływ obecności wzbudzenia 
stałego, na które nakłada się wzbudzenie zmien
ne, jest najmniejszy dla materjału rdzeniowe
go gatunku C.

Staje się więc widocznem, że uzyskanie 
stałości magnetycznej cewki otrzymuje się 
kosztem zmniejszenia przenikalności rdzenia, a 
w następstwie —  powiększenia wymiarów cewki.

W  tych warunkach możliwość uzyskania 
materjału o wyższej przenikalności magnetycz
nej, niż żelazo zwykłe, stawała się bardzo po
żądaną i poszukiwania w tym kierunku były 
prowadzone przez szereg lat od czasu wprowa
dzenia rdzeni z żelaza prasowanego.

Zanim przystąpimy do opisu wyników tych 
poszukiwań, podamy w krótkości opis strony 
mechanicznej budowy cewek z rdzeniami pier- 
ścieniowemi.

Na rdzeń cewki (rys. 1) składa się kilka 
pierścieni o grubości, jak już wspominaliśmy, 
około 6 mm. Pierścienie te, złożone razem, owi
ja się taśmą bawełnianą celem ich związania, 
a również wytworzenia izolacji pomiędzy uzwo
jeniem, a rdzeniem. Nawijanie drutu na za
mknięty pierścień wymaga zastosowania spec
jalnych maszyn. Schemat takiej maszyny widzi
my na rys. 2.

Główną częścią składową tej maszyny jest 
dwudzielny pierścień P ‘P “ , który —  jak to wska
zuje przekrój boczny —  posiada zagłębienia na 
obwodzie, pozwalające na nawinięcie zapasu 
drutu. Pierścień P ‘P “  po złożeniu obu połówek 
może się obracać dzięki temu, że jest umieszczo
ny na trzech rolkach r. Ruch obrotowy otrzy
muje on od kółka zębatego K, które zazębia się

U
—  r
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z dużem kołem, umieszczonem z boku na pier
ścieniu P ‘P ‘ i zaopatrzonem w uzębienie we
wnętrzne. Nawi jarka działa, jak następuje. 
Przeznaczony do nawijania rdzeń pierścienio
wy R umieszcza się na stole maszyny, poczem 
połówki pierścienia zostają złożone i połączo
ne ze sobą. W ówczas na pierścień P ‘P “  nawija 
się odpowiedni zapas drutu nawojowego, przy
czem sam pierścień otrzymuje kierunek obrotów 
odwrotny od tego, przy którym ma się odby
wać nawijanie (na rysunku przeciw strzałce).

Po nawinięciu na pierścień P ‘P “  odpowied
niej ilości drutu, koniec jego przeprowadza się 
przez nader starannie wypolerowany, odpo
wiedniego kształtu otwór O, umieszczony zboku 
na pierścieniu. Koniec tego drutu zamocowuje 
się na rdzeniu R, zostawiając pewien wolny za
pas do przyłączenia. Teraz rozpoczyna się sa
mo nawijanie, przyczem pierścień P'P“  obraca

się w kierunku strzałki. Każdy obrót pierście
nia P ‘P “ daje jeden zwój na rdzeniu R. Rdzeń 
ten podczas nawijania pokręcany jest ręcznie 
dokoła swej osi i w ten sposób uzwojenie roz
kłada się równomiernie na całym jego obwo
dzie. Należy jeszcze zwrócić uwagę na to, że 
w miarę nawijania cały zapas drutu na pierście
niu P'P“ musi podlegać pokręcaniu wewnątrz 
wyżłobienia w tym pierścieniu. Pozwala na to 
odpowiednie urządzenie wewnątrz pierścienia 
P ‘P“ , zapobiegając wszelkiemu ścieraniu się i 
uszkodzeniom izolacji drutu. Również i otwór
O jest tak wykonany, iż jakiekolwiek uszkodze
nie izolacji przy prześlizgiwaniu się przezeń 
drutu jest wykluczone.

Rys. 1 przedstawia widok cewki z rdzeniem 
z żelaza prasowanego, przyczem rdzeń ten zo
stał częściowo wyłamany.

(C. d. n.).

PORÓWNANIE SYSTEMÓW TELEFONJI 
AUTOMATYCZNEJ.

Inż. B O LE SŁA W  JAK U BO W SK I.

Do punktu i. Jest rzeczą oczywistą, że 
zagadnienie możliwości zorganizowania w kra
ju i to w czasie jaknajkrótszym 100%-owej pro
dukcji urządzeń centrali będzie się przedsta
wiało najbardziej pomyślnie w odniesieniu do 
tego systemu, którego urządzenia odpowiadają 
następującym warunkom:

1) posiadają budowę linij sznurowych i or
ganów łączeniowych możliwie upro
szczoną;

2) są jednolite;
3) nie zawierają części trudnych w wyko

naniu lub wymagających zastosowania 
specjalnych metod fabrykacji, nato
miast:

4) zawierają części nie wymagające więk
szej obróbki ręcznej półfabrykatów i

5) nie wymagają większego nakładu pracy 
przy zmontowaniu i ostatecznem wyre
gulowaniu gotowych fabrykatów lub 
kompletnych urządzeń.

Z punktu widzenia warunków wymienio
nych w p. p. 1 i 2 poszczególne systemy zosta
ły już scharakteryzowane powyżej. Co się zaś 
tyczy kwestji stosowania części trudnych w w y
konaniu, lub wymagających specjalnych środ
ków do ich fabrykacji, to zorganizowanie pro
dukcji urządzeń systemu Siemensa, a w szcze
gólności Standarda napotka na poważne trud
ności.

Jak wiadomo, pola styków wybieraków 
grupowych i linjowych (3X100 w systemie Sie
mensa i 3X 200 w systemie Standarda) przed-

(.Dokoóczenie do str. 217, Nr. 7).

stawia się w postaci odpowiedniej ilości sprę
żyn stykowych, zaopatrzonych w uszka lutow
nicze i osadzonych w walcowatych korpusach, 
wykonanych z izolującej masy. Odpowiednie 
rzędy styków wybieraków są następnie zwielo- 
kratniane zapomocą tak zwanych kabli taśmo
wych. Fabrykacja tych kabli wymaga założe
nia w fabryce całej instalacji maszyn tkackich 
bardzo złożonych, kosztownych i zajmujących 
dużo miejsca.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że fab
rykacja takich zespołów w systemach Siemensa 
i Standarda, a następnie tworzenie wielokrotni- 
ków tych zespołów zapomocą kabli taśmowych 
jest daleko bardziej złożoną i kosztowną, niż 
fabrykacja ram wielokrotników w systemie 
Ericssona wykonywanych z gołych drutów bron- 
zowych, które tworzą równocześnie pola sty
ków i pole wielokrotne wybieraka.

Co do samych wybieraków, to z prostego 
porównania ilości, rodzaju i możliwych sposo
bów fabrykacji części wybieraków poszczegól
nych systemów, wnioskować można, że w ybie
raki systemu Ericssona bezwzględnie są bardziej 
złożone i trudne w fabrykacji niż wybieraki sy
stemu Siemensa, jednak ustępują pod tym 
względem wybierakom systemu Standarda. Z 
punktu widzenia możliwości jaknajszerszego 
stosowania metod produkcji maszynowej przy 
fabrykacji części do urządzeń centrali, pierw
sze miejsce niewątpliwie zajmuje system R o
tary Standarda. Cała fabrykacja urządzeń te
go systemu nastawiona jest na produkcję ma
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szynową, wyroby której są stosowane jako go
towe półfabrykaty. Świadczą o tem nie tylko 
kształty i wykończenie poszczególnych części 
składowych organów łączeniowych, lecz i tole
rowany przez firmę niski spółczynnik wykorzy
stania niektórych części (10% ), co oczywiście 
możliwe jest tylko przy daleko posuniętej pro
dukcji maszynowej.

W  następstwie jednak, zestawienie tych 
wyrobów w zespoły i kompletne urządzenia, 
dopasowywanie i regulowanie ich na stojakach 
zabiera bardzo dużo czasu i wymaga specjal
nej. wprawy od pracownika zatrudnionego w 
składni fabrycznej, a następnie i na miejscu 
montażu urządzeń centrali. Analogiczne uwagi 
co do systemów Siemensa i Ericssona nie byłyby 
słuszne: i oczywiście dopasowanie i wyregulo
wanie, —  czy to w czasie fabrykacji, czy też 
przy montażu, 3 szczotek zamiast 30, jak w sy
stemie Standarda, przy każdym wybieraku jest 
zadaniem bez porównania łatwiejszem do wy
konania.

Przechodząc do porównania systemów pod 
względem eksploatacyjnym, zauważyć należy, 
że w zasadzie byłoby najbardziej właściwem 
oprzeć się w tym celu na danych statystycznych 
z wyników kilkuletniej eksploatacji central róż
nych systemów, pracujących w warunkach iden
tycznych lub mniej więcej zbliżonych.

Podobnych jednak danych z eksploatacji 
central na terenie Państwa Polskiego jeszcze 
nie posiadamy, statystyka zaś zarządów państw 
obcych, która dotychczas ukazała się w druku, 
jest zbyt skąpa i obejmuje centrale znacznie 
różniące się między sobą pod względem warun
ków pracy, wobec czego nie może być wzięta 
za podstawę do wyprowadzenia interesujących 
nas wniosków. Z tych też powodów porównanie 
systemów pod względem eksploatacyjnym, to 
znaczy wydatków na utrzymanie urządzeń cen
tral różnych systemów w ruchu, możemy prze
prowadzić jedynie w drodze analitycznych roz
ważań, opartych na pewnych przesłankach i 
technicznych danych o budowie i urządzeniach 
do kontroli central różnych systemów.

Przedewszystkiem poruszyć należy sprawę 
przygotowania personelu technicznego do ob
sługi urządzeń centrali i utrzymania jej w sta
nie sprawnym.

Nie ulega wątpliwości, że wyszkolenie per
sonelu przy systemach złożonych będzie naogół 
bardziej trudne i kosztowne, niż przy syste
mach prostych.

Najbardziej dostępnym dla przeciętnego 
pracownika technicznego i dającym się w krót
kim czasie przyswoić sobie jest niewątpliwie 
system oparty na stosunkowo prostych zasa
dach działania i zastosowaniu organów łącze
niowych, które przedstawiają sobą jednostki 
pracujące w obwodach niezłożonych i unieza

leżnionych od siebie lub od pewnej części głów
nej (rejestru) urządzeń centrali.

Warunkom tym w największym stopniu od
powiada system Siemensa. W  systemach maszy
nowych praca łączników na wszystkich etapach 
wybierania (za wyjątkiem wstępnego) odbywa 
się, jak wiadomo, w obwodach powstających 
przez styki w ogniwach rejestrów i odpowied
nich przełącznikach kierowniczych zależnie od 
pozycji, w którą te ostatnie organa łączeniowe 
centrali są ustawione, lub chwilowo zajmują w 
czasie przebiegu wybierania. Przyswojenie sche
matu obejmującego podobne obwody jest trud
ne i zabiera dużo czasu.

Pod tym względem schemat centrali syste
mu Ericssona-Salme (w ostatniej odmianie te
go systemu) jest znacznie uproszczony na sku
tek zastąpienia w nim przełączników kierow
niczych przekaźnikami i stosowania znacznie 
mniejszej, w porównaniu z systemem Rotary, ilo
ści łączników pośredniczących w połączeniu. 
Przeciwnie, opanowanie schematu systemu R o 
tary jest z tych powodów nie tylko trudne, lecz 
dla przeciętnego technika lub montera może być 
nawet niedostępne.

Ilość, jak również wymagany poziom przy
gotowania fachowego personelu do nadzoru nad 
pracą wybieraków centrali, kontrolowania ich 
stanu, wyszukiwania błędów, naprawy i wymia
ny części uszkodzonych, będą zależały od całe
go szeregu czynników charakterystycznych nie 
tylko dla danego systemu, lecz i dla danej cen
trali. Między innemi wymienić należy: pojem
ność centrali, średnią frekwencję rozmów na 
abonenta, wyposażenie centrali w organa łącze
niowe, ilość stopni wybierania, ogólną ilość za
instalowanych na centrali wybieraków, ich prze
znaczenie, budowę i rozmieszczenie na stoja
kach, wyposażanie centrali w urządzenia alar
mowe, sygnałowe, kontrolne i umożliwiające 
szybkie zlokalizowanie błędu, oraz łatwe i do
godne ich usuwanie. Z tych też powodów usta
lenie ilości personelu potrzebnego dla obsługi 
danej centrali winno być przeprowadzane nie 
tylko pod kątem widzenia systemu, lecz i wa
runków jej pracy.

W  ramach niniejszego referatu ograniczę 
się jedynie do podkreślenia tych momentów i 
cech charakterystycznych poszczególnych sy
stemów, które bądź ułatwiają, bądź też utrud
niają obsługę i konserwację urządzeń automa
tów każdego z rozpatrywanych systemów.

System Siemensa: wybieraki tego syste
mu poruszane są zapomocą mechanizmów za
padki i uzębionych kółek, listw, względnie wał
ków, pozostających równocześnie pod wpływem 
sprężyn przeciwdziałających; szczotki poru
szają się w ruchu postępowym i obrotowym; 
mechanizmy wybieraków ulegają naogół wstrzą
som, a przy silnym ruchu znacznemu zu
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życiu, wskutek czego w centrali przewa
żają błędy mechaniczne nad elektryczne- 
mi; to też przy prostym i przejrzystym 
układzie połączeń linij sznurowych, dla o b 
sługi tych central nadają się raczej mecha
nicy niż teletechnicy. W  miarę powiększania 
wraz z pojemnością ilości wybieraków na cen
trali, w przeważającej części zakładane są w y
bieraki indywidualne (na abonenta) mniej zło
żone pod względem budowy i mniej obciążone 
pracą, wskutek czego zapotrzebowanie perso
nelu technicznego do obsługi centrali w b. ma
łym stopniu zależy od pojemności centrali. 
Sprawdzanie stanu i naprawa wybieraka jest 
ułatwiona przez to, że cały jego mechanizm z 
zespołem przekaźnikowym lub też bez tego 
ostatniego może był łatwo zdjęty ze stojaka; 
części zamienne są tanie. Centrala wyposażona 
jest w urządzenia alarmowe i sygnałowe w spól
ne dla całej grupy, względnie danego rzędu 
stojaków.

System Standarda: schemat linij sznuro
wych jest b. złożony; wszystkie organa łącze
niowe są wspólne bądź dla danej grupy, bądź 
też dla całej centrali; wybieraki wskutek po
siadanych dużych wymiarów i wielostopniowe
go układu linij sznurowych rozrzucone są na 
długich rzędach stojaków i na znacznej wyso
kości; sprawdzanie i regulowanie wybieraków 
może się odbywać tylko na miejscu ich założe
nia; okoliczności te, jak również brak urządzeń 
do wyłączania wadliwych wybieraków do tego 
stopnia utrudniają odnalezienie błędu, że zacho
dzi nieraz potrzeba odlutowywania i ponow
nego wlutowywania kabli łączących; w cen
trali przeważają błędy elektryczne, głównym 
źródłem których są szczoteczki, przeznaczone 
do doprowadzenia i odprowadzenia prądów do 
wybieraków; od obsługi wymagana jest dokład
na znajomość zasad działania centrali i umie
jętność schematu; ponieważ warunkom tym nie 
może uczynić zadość cały personel przydzielo
ny do obsługi centrali, w rezultacie wytwarza 
sie taki stan rzeczy, że utrzymanie centrali w 
stanie sprawnym pozostaje uzależnione od kil
ku pracowników dokładnie z systemem obez
nanych; wymiana części wymaga dużego na
kładu pracy; urządzenia do kontroli pracy re
jestrów nie są scentralizowane.

Z drugiej strony do zalet systemu pod 
względem eksploatacyjnym zaliczyć należy: 
mechaniczną trwałość wybieraków wykonują
cych jedynie ruch obrotowy i to o stałym kie
runku; możliwość kontrolowania mechanizmów 
napędowych wybieraków przez sztuczne wpra
wianie ich w bieg luźny; automatyczne rejestro
wanie uszkodzeń na linji abonenta.

.  iSystem Ericssona: organa łączeniowe są 
wspólne, lecz w granicach jednej lub częściowo

kilku grup; budowa wybieraków jest stosunko
wo złożona; zmiana kierunku ruchu wybieraka 
wywołuje poważne wstrząsy w jego mechaniz
mie; pomimo to przeważają błędy elektryczne 
w formie niedokładności styków, powstających 
wskutek ich zanieczyszczenia i niskiego napię
cia roboczego (24 V ), stosowanego w tym sy
stemie.

Jako na momenty ułatwiające obsługę i kon
serwację urządzeń tego systemu należy wska
zać na: stosunkowo prosty układ połączeń linij 
sznurowych, wynikający z małej ilości stopni 
wybierania i wyeliminowania z systemu prze
łączników kierowniczych; łatwe umiejscowie
nie błędów dzięki możliwości wyłączania orga
nów łączeniowych zapomocą wtyczek i wyjmo
wania z miejsca założenia; podział całkowitej 
pojemności centrali pod względem montażo
wym na jednostki odpowiadające grupom pod
stawowym przy kompletowaniu urządzeń tych 
jednostek w oddzielnych rzędach stojaków; 
scentralizowanie urządzeń do kontroli pracy re
jestrów i wybieraków w specjalnej szafce nad
zorczej.

Dla zilustrowania powyższych wywodów, 
przytaczamy niektóre dane ze statystyki urzę
dowej o wynikach eksploatacji różnych syste
mów zagranicą.

System Siemensa:
I-szy przykład: centrala Tóló w Helsing- 

forsie, —  rok uruchomienia —  1922, —  wybu
dowana na 4.000 nr., —  przyłączonych — 
3.530 nr. (rok 1927); ilość błędów na abonenta 
w ciągu roku —  0,124; ilość godzin pracy ob
sługi na abonenta w ciągu roku —  1,80 godz.

II-gi przykład: centrala w Lozannie, -— rok 
założenia 1923, —  wyposażona na 8.000 nr., 
ilość abonentów —  5.973 (rok 1926); ilość błę
dów na abonenta w ciągu roku —  0,21; ilość go
dzin pracy obsługi na abonenta —  2,93 godz. 
w ciągu roku.

System Standarda:
Centrala ,,Mont-Blanc“ w Genewie, wybu

dowana w r. 1924 na 6.000 nr.; abonentów — 
4.810 (rok 1925), ilość błędów na abonenta w 
ciągu roku —  0,32; czas pracy personelu na 
abonenta w ciągu roku —  4,5 godziny.

W edług danych firmy Standard, uzyska
nych z eksploatacji zainstalowanych przez nią 
central w innych miejscowościach: przy cen
trali na 2.000 nr. —  czas pracy obsługi na abo
nenta w ciągu roku —  1,74 godz.; przy centrali 
na 3.000 nr. —  3,54 godz.

System Ericssona:
Centrala ,,Norra-Vasa“ w Sztokholmie na

8.000 nr., uruchomiona w r. 1924 przy 6.000 nr. 
(rok 1927); ilość błędów na abonenta —  0,072,
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ilość godzin pracy obsługi na abonenta —  2,40' 
godz. w cigu roku.

Uwaga: W obec braku bliższych danych co 
do rodzaju uszkodzeń w statystyce 
uwzględnionych i pominiętych, jak 
również co do personelu, który w 
poszczególnych wypadkach był 
brany pod uwagę, przytoczone 
liczby należy rozpatrywać z pew
ną rezerwą.

Co się tyczy kwestji zużycia prądu, to o- 
mawiane tu systemy są pod tym względem pra
wie równoznaczne, wymagają mianowicie dla 
central rozpatrywanej wielkości, zależnie od w a
runków ruchu baterji akumulatorowej o pojem 
ności 0,20— 0,25 Ah na abonenta przy 24 go
dzinach pracy baterji na wyładowanie. Jest jed
nak różnica w napięciu, przy którym normalnie 
pracują poszczególne systemy. I tak: system 
Salme Ericssona pracuje przy napięciu 24 V ; 
system Rotary Standarda —  przy 48 V ; i sy
stem Siemensa —  przy 60 V. System Siemensa 
wymaga zatem doprowadzenia stosunkowo więk
szej ilości energji, jednak różnica ta w porów
naniu z systemami maszynowemi kompensuje 
się energją zużywaną przez silniki elektryczne 
niezbędne dla podtrzymania w ciągłym ruchu 
osi napędowych systemów maszynowych.

W  końcu przytoczę najważniejsze dane o 
małych centralach automatycznych, budowanych 
przez poszczególne firmy jako centralki pry
watne i powiatowe (podmiejskie).

Systemy Siemensa:
Firma ta buduje następujące typy central 

małych:

A) dla sieci miejskich:
Centralki (tak zwane mieszkaniowe) prze

znaczone dla przyłączenia do centrali miejskiej 
zapomocą 1 linji najwyżej 10 abonentów za
mieszkałych w tym samym domu, bez możliwo
ści rozmów telefonicznych pomiędzy abonenta
mi tej centralki; przy centralce —  8-woltowa 
baterja akumulatorowa; pozatem —  centralki 
na 10, 23 i 50 numerów, pracujące przy napię
ciu baterji 24V; ostatni typ centralek może być 
rozbudowany do 200 i wyżej numerów.

B) dla sieci podmiejskich:
a) przy systemie pełnoautomatycznym sto

sowane są te same centralki (na 10, 23, 
50 i więcej numerów) co i w sieciach 
miejskich, jednak practfjące przy na

pięciu 12, 24 i 60 V, zależnie od wiel
kości centralki i jej położenia w sieci;

b) przy systemie półautomatycznym (in- 
duktorowym) —  centralki na 10, 30 i 50 
z możnością rozszerzenia do 100 nume
rów, pracujących przy napięciu 24 V.

Wszystkie wymienione centralki są typu 
elektromagnetycznego, zbudowane z zastosowa
niem tych samych zasad działania i elementów 
(łączników) co i w systemie central wielkich, 
pracują przy aparatach telefonicznych typu nor
malnego.

Systemy Standarda:
Firma ta buduje 3 typy central małych:
1) na 21 numerów z użyciem 3-przewodo- 

wych linij do aparatów o budowie spec
jalnej, przytem uziemionych, i przy ba
terji ak. o napięciu 24 V ;

2) na 35 numerów z możnością podwojenia 
pojemności tej centralki i zastosowa
niem baterji 36 V;

3) na 100 numerów z możnością rozbudo 
wy do 400; napięcie baterji roboczej 
przy tej centralce wynosić winno 40 V.

Pierwsze 2 centralki są typu elektromag
netycznego (Strowgerie) i stosowane wyłącznie 
w sieciach miejskich; ostatnia —  maszynowego, 
przeznaczona do zastosowania także w sieciach 
podmiejskich.

Systemy Ericssona:
Firma ta także buduje 3 typy centralek:
1) typ O L 20 dla przyłączenia najwyżej 

40 abonentów,
2) typ O L 100 dla przyłączenia najwyżej 

100 abonentów,
3) typ O L 550 dla przyłączenia najwyżej 

300 abonentów.
Wszystkie 3 typy centralek oparte są na za

sadach systemów przekaźnikowych i elektro
magnetycznych i przeznaczone są do zastoso
wania w sieciach miejskich( ostatni typ także 
w sieciach podmiejskich). Dwa ostatnie typy 
zawierają w swych urządzeniach rejestry prze
kaźnikowe, pracujące na zasadzie transformacji 
impulsów wysyłanych przez abonenta.

Obecnie przez firmę opracowywany jest 
nowy typ łącznic O L 550, wyposażonych w re
jestry elektromagnetyczne i przeznaczonych dla 
central powiatowych (podmiejskich) przy sie
ciach pełnoautomatycznych i półautomatycz
nych.
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ROZWÓJ TELEGRAFÓW, ̂ TELEFONÓW 
I RAD JO NA TERENIE W AR SZAW SK IEJ  

DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW.
KAZIM IERZ BAGIŃSKI.

Granice Dyrekcji Warszawskiej obejmują 
przeważającą część dawnej Kongresówki.

Obszar z biegiem czasu, w związku ze zmia
ną poszczególnych Dyrekcyj, ulegał zmianom, a 
więc wynosił:

Rok 1919—-56533 km2
„ 1920— 78023 ,, (włączenie dawnej

Dyr. Łódzkiej)
„  1921— 78023 „
„ 1922— 78024 „
„ 1923— 79826 „
„ 1924— 81800 „
„ 1925— 81800 „
„  1926— 81800 „
„  1927— 81800 „
„  1928— 81800 „
,, 1929— 87569 ,, (włączenie części Dy

rekcji W ileńskiej!.
Przed wojną światową na obecnym terenie 

Dyrekcji Warszawskiej, telefonów międzymia
stowych prawie nie było (istniało tylko parę te
lefonicznych przewodów międzymiastowych po
między Warszawą i Łodzią). Ilość przewodów i 
stacyj telegraficznych była stosunkowo znacznie 
większa. Sieci telefoniczne lokalne były nielicz
ne i, za wyjątkiem W arszawy (prywatna —  tow. 
Cedergren) i Łodzi (państwowa), badzo słabo 
rozwinięte.

Dalszy, stosukowo niewielki, rozwój prze
wodów telegraficznych i prawie całkowite po
wstanie międzymiastowych przewodów telefo
nicznych przypada na czas okupacji niemieckie1, 
kiedy to okupanci dla celów  wojskowych i ad
ministracyjnych połączyli międzymiastowemu 
przewodami telefonicznemi cały szereg m iejsco
wości i stworzyli zaczątek szeregu małych sieci 
telefonicznych lokalnych.

Szybko opuszczający Polskę okupanci nie 
zdążyli całkowicie zniszczyć urządzeń teletech
nicznych, to też władze polskie, po doprowadze
niu ich do stanu nadającego się do użytku i po
konaniu poważnych trudności, związanych z 
brakiem odpowiednio wyszkolonego personelu, 
przystąpiły do dalszej ich rozbudowy.

Poważne straty spowodowała inwazja bol
szewicka, kiedy prawie cała, położona na 
wschód od Wisły, część obszaru Dyrekcji sta
nowiła teren działań wojennych.

O rozmiarach strat mówi ilość ewakuowa
nych wtedy urzędów: 143 na 293 istniejących 
w 1920 r.

Dzięki nadzwyczajnym wysiłkom personelu 
technicznego Dyrekcji, zniszczone urządzenia 
zostały odbudowane i od tego czasu rozpoczy
na się normalna rozbudowa, tempo której za

leży już prawie wyłącznie od wysokości przy
znawanych na ten cel kredytów.

Rozwój urządzeń linjowych ilustruje tabli
ca i wykresy na rys. 1 i 2.

R Y S. 1. AVYK R ES W ZR O S T U  IL O Ś C I P R Z E W O D Ó W  
T E L E F O N IC ZN Y C H .

R Y S . 2 . AVYK RE S W ZR O S T U  IL O ŚC I P R Z E W O D Ó W  
T E L E G R A F IC Z N Y C H .

Jak widzimy, ilość przewodów telegraficz
nych wzrasta słabo— budowane są głównie prze
wody telegraficzne międzydzielnicowe, zgodnie 
z nowemi potrzebami zcalonego organizmu 
państwowego.

Dla zaspokojenia w tym zakresie lokalnych 
potrzeb, stosuje się na szeroką skalę simultani
zowanie przewodów telefonicznych.

Rozwój międzymiastowych przewodów te
lefonicznych jest bez porównania szybszy.

Dla podołania wciąż rosnącym potrzebom, 
nie tylko budowano nowe przewody telefonicz
ne, ale starano się w granicach możliwości tech
nicznych, kombinować je celem uzyskania sztucz
nych przewodów telefonicznych.

Pod tym względem wyzyskanie przewodów 
telefonicznych osiągnięto prawie całkowicie.

Dla lepszego wykorzystania istniejących
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TABLICA 1. Rozwój urządzeń linjowych.
L i n j e m i ę d z y m i a s t o w e Lin je lokalne

1 ' e l e g r a f T e l e f o n y
p r z e w o d ó w p r z e w o d ó w

drutu przewodówKok Iras.
simultano- kombinowazwykłych wych zwykłych nych

km. km. km. km. km. km. km.

1919 10403 11431 5870 18701 1027 6814 3820
1920 10952 13448 6745 26294 1309 5908 3367
1921 10263 13796 6745 2S905 1536 12182 6917
1922 10808 14167 6745 30145 1959 12842 7247
1923 11170 14190 7554 30318 2496 14309 7980
1924 11481 14388 8363 31256 2843 15^73 8813
1925 11964 14478 8947 31980 3011 18216 9934
1926 12663 14491 9897 32501 3885 24382 12909
1927 13970 14517 10348 33455 4408 36792 19825
1928 14247 14888 10804 34510 4971 35278 19911
1929 17432 15191 11395 35871 5346 44559 24469

U W A G A . Pod długością przew odu rozumie się odległość pom iędzy Urzędami, do których  on  jest za łączony

TABLICA 2. Rozwój urządzeń i ruchu telegraficznego.

Rok
Stacyj
tele
graf.

A  p a r a t ó w  t e l e g r a f i c z n y c h Aparatów 
telef. 

do wym. 
depesz

Wypracow.
depesz

telegraf.morzow-
skich

stuka-
wek

telety-
pów

juzow-
skich

cr
co 

O
pr 

eL
S' 

2 
cr 

3 1 siemen-
sowskich

1919 123 105 10 _ 40 1 3 91 2426714
1920 244 177 12 — 43 1 3 173 4060438
1921 281 208 23 — 60 7 4 198 5582495
1922 302 188 36 — 55 5 3 210 4299116
1923 314 205 42 — 54 5 3 217 4555808
1924 377 234 52 — 54 7 3 222 3933417
1925 362 250 56 — 62 11 4 229 4374693
1926 422 272 61 — 63 11 5 271 4385008
1927 467 313 58 — 62 13 5 294 4628756
1928 503 342 64 — 59 12 6 295 4200537
1929 543 307 68 12 60 11 5 337 4083507

TABLICA 3. Rozwój urządzeń i ruchu telefonicznego.

Rok
Miejscości 
z połącz, 

międz.

Stacyj
telefo

nicznych

Rozmów
nic pu

blicznych

Sieci
lokalnych

Abonen
tów

głównych

Apar.
telef.

Rozmów telefonicznych
między
miasto

wych
lokalnych

1919 115 95 124 91 2165 3524 86721 142381
1920 237 237 237 237 3502 3815 1542201 5822028
1921 264 264 270 264 4761 5307 1869732 9550628
1922 285 276 292 276 4181 4392 2610475 15841307
1923 290 291 303 290 4741 5261 2964214 13382666
1924 326 322 338 322 4513 5552 3201529 16469107
1925 333 333 362 333 5307 6901 3942752 18322623
1926 398 387 420 387 6488 8939 4416596 20083371
1927 440 415 464 415 8037 10431 5026020 26629333
1928 495 495 516 476 9092 12312 7544917 27062129
1929 509 54l 562 500 10168 13425 8269037 29991408
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TABLICA 4. Rozwój telefonów w większych miastach.

Nr. Nr. Nazwa Urzędu

Na ile Nr. Nr. 
łącznice Abonentów Połączeń

międzymiastowych

1919 1929 1919 1929 1919 1929

1 Biała Podlaska , . 100 200 74 146 2 15
2 K a l is z ..................... 100 720 55 591 14 26
3 K u t n o ...................... 100 300 32 194 17 23
4 Lipno ..................... 50 200 35 115 6 12
5 Łomża . . . . . 100 274 89 203 18 21
6 Ł ow icz ..................... 150 160 20 106 16 20
7 M ła w a ..................... 150 250 72 158 14 17
8 Otwock . . . . 20 200 1 151 4 7
9 Płock ..................... 280 440 141 371 19 22

10 R y p i n ..................... 40 200 37 111 4 5
11 Siedlce..................... 200 400 125 292 15 21
12 Włocławek . . . 200 720 57 498 13 29

przewodów telefonicznych, zastosowano w rela
cji Warszawa— Kraków telefonję wielokrotną, 
umożliwiającą prowadzenie jednocześnie 4-ch 
rozmów na 1 przewodzie.

R Y S . 3 . W Y K R E S  IL O ŚC I W Y P R A C O W A N Y C H  
T E L E G R A M Ó W  W  CA ŁE.J D Y R E K C J I.

Celem polepszenia przechodzenia rozmów 
dalekosiężnych, na stacjach w Warszawie i 
Białymstoku zainstalowano razem 12 zespołów 
wzmacniakowych.

R Y S. 4. W Y K R E S  IL O Ś C I P R Z E P R O W A D Z O N Y C H  
R O ZM Ó W  W  C A Ł E J  D Y R E K C J I.

Pobudowanie znacznej ilości bronzowych 
przewodów telefonicznych międzymiastowych 
umożliwiło nawiązanie szeregu telefonicznych 
połączeń międzynarodowych.

Osiągnięty rozwój przewodów międzymia
stowych w bardzo znacznym stopniu jednak nie 
dorównywa wciąż rosnącym wymaganiom życia 
i potrzeby w tym zakresie są olbrzymie.

Bardzo znacznie wzrosła ilość przewodów

RYS. 5 . W Y K R E S  II.O.ŚCl P R Z E P R O W A D Z O N Y C H  
R O Z M Ó W  W  U R Z Ę D Z IE  T E L E F O N Ó W  

M IĘ D Z Y M IA S T O W Y C H  W  W A R S Z A W IE .



SIERPIEŃ PRZEGLĄD TELETECHNICZNY 1930 R., ZESZYT S 251

lokalnych, co się tłumaczy tem, że siecie lokal
ne podczas okupacji były przystosowane raczej 
do zaspokojenia potrzeb administracji, a potrze
by osób i instytucyj prywatnych były uwzględ
niane w bardzo słabym stopniu.

Trzeba zaznaczyć, że od 1923 roku najwięk
sze sieci lokalne, jak Łódź z okolicznemi osada
mi fabrycznemi i Białystok przeszły na podsta
wie koncesji pod zarząd P. A . S. T. Pozatem 
sieć miejska warszawska także na zasadzie kon
cesji należy do P. A. S. T.

Koszta przyłączenia w pozostałych, słabo 
rozwiniętych sieciach, przy znacznem zapotrze
bowaniu na połączenia zamiejskie w drugiej 
strefie, były stosunkowo wysokie, co hamowa
ło szybszy rozwój sieci lokalnych.

Czynnikiem łagodzącym te okoliczności by
ło rozkładanie należytości za przyłączenia na 
raty, na wschodnich krańcach Dyrekcji nawet 
trzyletnie.

Postępujący rozwój sieci stopniowo zmniej
sza te trudności i, przy sprzyjających warunkach 
gospodarczych, możliwości w tym zakresie są 
olbrzymie.

TABLICA 5.

Równolegle z rozwojem sieci międzymiasto
wych i lokalnych, postępował rozwój urządzeń 
stacyjnych.

Ilustrują go odnośne rubryki tablic 2 i 3.
W iększy wzrost ilości stacyj telegraficz

nych i ich ■ wyposażenia w aparaty, w porów
naniu z rozwojem przewodów telegraficznych, 
wskazuje na dążność do przyśpieszenia ruchu 
depesz i czynienia udogodnień publiczności.

Rozwój urządzeń stacyjnych telefonicznych 
postępował znacznie szybciej i, w przeciwień
stwie do urządzeń telegraficznych, z trudnością 
zaspakajał wzrastające wciąż potrzeby. Tabli
ca 4 przedstawia rozwój telefonów 12 w ięk
szych stacyj telefonicznych.

Duże trudności sprawiały: różnorodność 
typów starych łącznic i aparatów telefonicznych 
i słaby dopływ nowych.

W  ostatnich latach dąży się systematycznie 
do stopniowego, celem uniknięcia większych 
kosztów, zmniejszenia ilości stosowanych typów.

Rozwój stacyj telefonicznych zmusił do za
stosowania na sieciach lokalnych kabli.

Kanalizacje telefoniczne (w metrach).

R o k

Rury cem entow e w  metrach Studzienki do rur cem entow ych
Szafki

rozdzielcze1 2 3 5 7 19 1 | 2 3 5 7 19

o t w o r o w e o t w o r o w e

1919

1929 852 4096,2 5080,4 7558,7 1948,6 92 14 1 94 39 13 1 1

TABLICA 6. Kable na sieciach miejskich (w metrach).

Rok
N a p o w  i e t r z n e F o d z i e m n e

5X2 10X2 <NXs

25X2 30X2 40X2 50X2 60X2 75X2 100X2 104X2 5X2 10X2 | 20X2 j 25X2 { 30X2 j 40X2 50X2

(V)X8

150X2

1919

1929 2310 3731 3071 1918 3016 8,5 13554 813 367 2892 449 100 806 1126 1210 492 232

3,2

2024 1822 460

TABLICA 7. Rozwój ruchu radiotelegraficznego.

Rok Państwa korespondujące W ypracowane słowa

1923 A m e r y k a ..................................................................... 180862
1924 1376885
1925 dochodzi S z w a jc a r ja ................................................ 1953468
1926 dochodzi Francja, Danja i S z w e c ja ..................... 3936337
1927 4906814
1928 dochodzą W ę g r y ........................................................... 5667828
1929 dochodzi J u g o s ła w ja ................................ ..... 6366451



252 PR ZE G LĄ D  TELETECHNICZNY 1930 R „ ZESZYT 8. SIERPIEŃ

Jak to widać z tablic 5 i 6, kanalizacji kab
lowej na terenie Dyrekcji Warszawskiej w 1919 
roku nie było wcale, kabel telefoniczny był tyl
ko jeden —  50X 2  w Warszawie, ułożony czę
ściowo w kanalizacji P. A . S. T., częściowo za
kopany w ziemi.

Do 1929 roku stan ten uległ pewnej popra
wie. W  miarę możliwości finansowych, rozbudo
wę kabli prowadzi się dalej.

stkich Zarządach Technicznych na terenie Dy
rekcji, zostały stworzone drobne warsztaty na
prawcze, wyposażone w tokarki z napędem czę
ściowo elektrycznym, częściowo nożnym, wier
tarki z napędem korbowym-ręcznym oraz kuźnie.

Poważniejsze naprawy aparatów i łącznic 
telefonicznych i telegraficznych, wykonanie no
wych łącznic, tablic rozdzielczych, szafek zabez
pieczeniowych, specjalnych precyzyjnych na
rzędzi wykonywają odpowiednio wyposażone 
warsztaty przy Urzędzie Telefonów Międzymia
stowych i Urzędzie Telegraficznym w W arsza
wie.

Dwa ostatnie warsztaty wykonały w ciągu 
omawianego okresu cały szereg napraw i no
wych objektów także i dla innych Dyrekcyj.

11 01 o " " 19 2 0  ’ Q21 1922 1023  1024  1 0 2 ^  102 6  19 2 7  1 0 2 8  1020  fok.

ItYS. 6 . W Y K R E S  IL O Ś C I W Y P R A C O W A N Y C H  D E P E S Z  
W  U R Z Ę D Z IE  T E L E G R A F IC Z N Y M  W  W A R S Z A W I E .

Bardzo poważnie powiększy ilość kabli u- 
kończony w bieżącym roku kabel międzymiasto
wy Warszawa— Łódź.

Ruch telegraficzny i telefoniczny ilustrują 
odnośne rubryki tablic 2 i 3 oraz wykresy na 
rys. 3, 4, 5 i 6.

W  1923 r. została uruchomiona Transatlan
tycka Centrala Radjotelegraficzna, która do 1925 
roku włącznie pozostawała pod bezpośrednim 
zarządem Ministerstwa Poczt i Telegrafów, a w 
1926 roku została przekazana Dyrekcji W ar
szawskiej.

Ilość korespondujących z nią państw oraz 
ruch radjotelegraficzny podają tablica 7 i wy
kres na rys. 7.

Jak widać z nich, ruch C. T. R. szybko 
wzrasta.

1925 rok jest rokiem narodzin polskiej ra
djofonji.

W  tym roku rozpoczęta została oficjalna re
jestracja radjoabonentów, ilość których, poczy 
nając od 1926 roku, szybko, acz nie w  tempie za
chodnio-europejskim, wzrasta, co ilustrują na
stępujące liczby:

1925 rok —  2076 zarejestr. radjoabonent.
1926 „ —  15182
1927 „ - -  64459
1928 „ —  80260
1929 „ —  82981

Dla dokonywania drobnych napraw narzę
dzi linjowych oraz aparatów i łącznic we wszy

500.000 

50.000
1023 1924  1 9 2 5  1 9 2 6  1 0 2 7  1 9 2 8  1 9 2 9  «< *

R Y S . 7. W Y K R E S  IL O ŚC I A V Y P R A C O W A N Y C II S Ł Ó W  
W  C E N T R A L I T R A N S A T L A N T Y C K IE J  

R A D J O T E L E G R A F IC Z N E J .

Pracę tych dwu warsztatów charakteryzuje 
następujące zestawienie, dotyczące tylko waż
niejszych objektów, za dwa ostatnie lata (1928 
i 1929):

Naprawiono aparatów telefon. 2073 szt. 
,, łącznic telef. 3-100 kl. 97 „
„ zmienników telegr.

160-linj. 5 „
„ aparatów morsowskich 50 „

„ ,, juzowskich 25 ,,
,, „ bodowskich 26 ,,
,, „ siemensowsk. 14 ,,
„ telefypów 2 „
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Wykonano zmiennik telegr. na 160 linij 1 
,, ,, do badania przew. na

60 przewodów 3
„ skrzynek kablowych 5
, stół zgłoszeń 1
„ tablic rozdziel, dla akumulat. 3

W reszcie dla zaopatrzenia obsługi technicz
nej w niezbędne do pracy narzędzia, zaprojekto
wano i zakupiono: skrzynki monterskie dla po
sterunków technicznych oraz stoły warsztatowe 
wyposażone w niezbędne do robót stacyjnych 
narzędzia dla nadzorów technicznych.

PAW ILON MINISTERSTWA POCZT 
I TELEGRAFÓW NA MIĘDZYNARODOWEJ 
W Y STA W IE  KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W  POZNANIU.
Inż. A M B R O ŻY  K O W ALEN K O .

Na Międzynarodowej Wystawie Komunika
cji i Turystyki Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
wystąpiło wraz z przedsiębiorstwami „Polska 
Wytwórnia Aparatów Telegr. i Telefon." —  P. 
W . A. T. T. i „Polska Akcyjna Spółka Telefo
niczna" P. A . S. T. w osobnym pawilonie, który 
jest okazałym gmachem, budowy stałej, poło
żonym tuż przy głównem wejściu na tereny wy
stawy.

Plan pawilonu z rozmieszczeniem stoisk po
szczególnych działów uwidocznia rys. 1.

Część pawilonu została przeznaczona rów
nież dla urzędu p.-t., uruchomionego dla obsłu
gi publiczności, zwiedzającej wystawę.

Całość pawilonu robi nader dodatnie wraże
nie, gdyż budynek został wykorzystany racjo
nalnie, eksponaty w poszczególnych stoiskach 
rozmieszczono pomysłowo, estetycznie i poglądo
wo, budząc duże zainteresowanie zwiedzających 
osób.

Zaznaczyć należy, że zwiedzanie wystawy 
publiczność zaczyna zwykle od pawilonu pocz
towego, ze względu na jego położenie przy głów
nem wejściu, i, nie będąc jeszcze zmęczoną dłuż
szą przechadzką po terenach wystawowych, u- 
ważnie i dłużej zatrzymuje się przy ekspona
tach, wynosząc z pawilonu dobre i trwałe wra
żenie.

Zarząd Pocztowy zajął większą część pa
wilonu, wystawiając w swoich stoiskacah ekspo
naty z dziedziny urządzeń teletechnicznych, 
pocztowych i ich eksploatacji.

Z głównego wejścia pawilonu (patrz rys. t) 
trafiamy do centralnego stoiska. Tu główną uwa
gę zwraca na siebie duża pozioma mapa pla
styczna Polski o wymiarach 5X 4,5  m, na której 
oznaczone są:

połączenia pocztowe —  czerwoną taśmą, 
siedziby poszczególnych Dyrekcyj P. T. za

pomocą różnobarwnych lampek elektrycznych, 
kolejno zapalających się, a następnie po kilku 
sekundach jednocześnie gasnących;

siedziby wszystkich urzędów p.-t. i agencyj, 
uwidocznione barwnemi, błyszczącemi paciorka
mi, różnych wielkości i kolorów, które w masi? 
bardzo efektownie zarysowują na mapie teren 
okręgu każdej Dyrekcji.

Na górze, pod kopułą pawilonu, nad ota
czającemu mapę plastyczną grubemi, kwadrato- 
wemi, czerwonemi filarkami, wabią oko arty
stycznie wykonane barwne tablice statystyczne, 
dające obraz rozwoju poczty, telegrafów i tele
fonów w Polsce w ostatnim dziesięcioleciu.

Dalej zaciekawia zwiedzających stojący 
naprzeciw wejścia obracający się globus ziem
ski, na którym świetlne linje wskazują radjote-
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legraficzne połączenia Warszawy z państwami 
świata.

W  temże stoisku, za filarami, po jego ro
gach, widzimy model gmachu wraz z wewnętrz- 
nemi urządzeniami technicznemi Warszawskiej 
radjostacji nadawczej transatlantyckiej, obok 
model wirnika prądnicy wysokiej częstotliwości

ItY S . 2. K A B L O W A  SIEĆ  T E L E F O N IC Z N A .

I iT S . 3. F R A G M E N T  K A B L O W E J  SIE C I — ST U D N IA  
P R Z E L O T O W A  K L . I.

KYS. 4 . F R A G M E N T  S IE C I K A B L O W E J  — ST U D N IA  
R O Z D Z IE L C Z A  K L . I.

Aleksandersona, model kompleksu gmachów 
głównego urzędu pocztowo-telegraficznego w 
Gdyni, motocykl pocztowy, zawieszoną na ścia
nie skrzynkę poczt. syst. „Syrena" i stół ze wzo
rami poczt, worków i toreb skórzanych, dalej 
model pawilonu Ministerstwa P. i T. na P. W. K.

i wreszcie przytulny, reprezentacyjny pokój, 
gdzie dostojni goście mogą wypocząć wygodnie 
i złożyć swój podpis w pamiątkowej księdze.

Dla zobrazowania wewnętrznych urządzeń 
telegraficzno-telefonicznych, jakie Zarząd Pocz
towy obecnie stosuje w urzędach p.-t. i na sie
ciach miejskich i międzymiastowych, w lewym 
skrzydle pawilonu zmontowano dwie wzorowe 
kompletne czynne stacje A  i B, połączone ze so
bą napowietrzną, słupową linją międzymiasto
wą, następnie zbudowano naturalnej wielkości 
model sieci kablowej telefonicznej podziemnej,

R Y S . 5 . F R A G M E N T  SIE C I K A B L O W E J  — S Z A F K A  
U L IC ZN A  I STU D N IA  S Z A F K O W A .

oraz wystawiono eksponaty z działu kabli dale
kosiężnych.

Stację A  wyposażono w jedną 100 NN cen
tralkę dla lokalnych połączeń, jedną międzymia
stową centralkę na 4 przewody, zaś na stacji A  
zainstalowano jedną łącznicę na 60 NN, dosto
sowaną dla połączeń lokalnych i międzymiasto
wych, pozatem na każdej stacji ustawiono kom 
pletną przełącznicę, baterję ogniw w szafie, prze
twornicę wahadłową, aparaty^ Juza, Morsa i stu- 
kawkę — wszystkie wymienione przedmioty są 
typu, jaki wytwarza P. W. A. T. T.

Oprócz tego na stacji B oglądać można wzór
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R Y S . <5. M O D E L  R A D J O S T A C .jr  T R A N S A T L A N T Y C K IE J  
PO D  W A R S Z A W Ą .

stołu warsztatowego i monterskiej skrzynki na
rzędziowej, wyposażonych w odpowiednie na
rzędzia, jakiemi posługuje się technik i monter 
przy konserwacji stacyjnych urządzeń.

Przed stacją A  uwidoczniony jest sposób 
wprowadzenia do urzędu przewodów z linji słu
powej, drutowej, zapomocą skrzynki kablowej na 
30 par. typu N. P. T. i napowietrznego kabla, 
podwieszonego na lince stalowej i wieszakach 
typu P. A  .S. T.

Składowe części i szczegóły montowania

R Y S . 7. O D B IO R C Z O -N A D A W C Z E  U R Z Ą D Z E N IE  
B IU R A  .O P E R A C Y JN E G O  W  W A R S Z A W IE .

skrzynek kablowych wspomnianego typu zwie
dzający może bliżej oglądać przy stołach, na 
których umieszczono same skrzynki i ich w ypo
sażenie —  głowice, bezpieczniki, odgromniki, 
kabelki i t. d.

Do najciekawszych i interesujących ekspo
natów opisanego działu odnieść należy ładny, 
imponujący, naturalnej wielkości model pod
ziemnej kanalizacji telefonicznej (rys. 2, 3, 4, 5).

Na modelu tym, długości około 20 metrów, 
przedstawiony jest wyniesiony nad poziom pod

W Y T W d B N I A
A P A S A T d W

R Y S . H. ST O ISK O  P A Ń S T W O W E J  W Y T W Ó R N I A P A R A T Ó W  T E L E G R A F IC Z N Y C H  I T E L E F O N IC ZN Y C H .
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R Y S . 9 . F R A G M E N T  S T O IS K A  P A Ń S T W O W E J  W Y T W O R N I A P A R A T Ó W  T E L E G R A F IC Z N Y C H  I T E LE F O N IC ZN Y C H ,

łogi przekrój kanałów i studni kl, I (magistral
nych) i kl. II (rozdzielczych) wraz z kablami 
telefonicznemi. W  studniach pokazano jak kab
le łączy się ze sobą i rozgałęzia zapomocą muf 
typu M. P. T., w jaki sposób wchodzą do ka
nałów, do rozdzielczej szafki ulicznej i dalej 
przez domową puszkę rozdzielczą do abonenta.

Bardzo udatnie imitowane w przekrojach 
cement i ziemia, ułożony nad kanałem natural
ny chodnik, uwydatniające się wyraźnie na ca
łym tle kable w studniach i rury cementowe o 
różnej ilości otworów, odpowiednio rozmieszczo
ne na wspomnianym chodniku wzory rur używa
nych do budowy kanałów z narzędziami, któ
re służą do wyrobu tych rur, oraz inne składo
we części kanalizacji jak pokrywy, ramy, k o ł
nierze i t. p. tworzą w całości objekt bardzo 
interesujący, pouczający i piękny.

W  tymże dziale wystawiono eksponaty do
tyczące telefonji dalekosiężnej, które ilustrują 
przedewszystkiem budowę międzymiastowego 
kabla Warszawa— Łódź. W zory tego kabla oglą
damy w postaci metrowego odcinka i dwóch 
próbek (w gablotach), w których, dla uwidocz
nienia konstrukcji, żyły kabla oddzielono jedną 
od drugiej; dalej na dwóch modelach pokazano, 
jak wykonywa się nqrmalne i rozdzielcze złącze 
kablowe. Model studni i cewki Pupina, koryto

ochronne betonowe z płytą, rysunek „schemat 
przebiegu kabla", szereg interesujących foto- 
grafij robót kablowych objaśniają momenty i 
sposoby budowy dalekosiężnego kabla.

Kolejne projekty dalszej rozbudowy dale
kosiężnych linij kablowych w Polsce ciekawie i 
poglądowo przedstawia świetlna mapa („trans
parent") z oznaczonemi nań kierunkami przy
szłych tego rodzaju połączeń zapomocą barw
nych linij, które na mapie zjawiają się jedna po 
drugiej, wyraźnie wskazując na poszczególne 
zamierzone fazy rozbudowy.

W  celu zaznajomienia zwiedzających ze 
sposobem wzmacniania rozmów telefonicznych 
na dalsze odległości, ustawiono przy ekspona
tach dalekosiężnej telefonji wzmacniak lampowy 
firmy „Standart Electric Company", z włącze
niem dwóch aparatów telefonicznych MB, przy- 
czem jeden umieszczono w pokazowej rozmów
nicy publicznej, drugi zawieszono na ścianie na 
stacji B. Rozmowy z tych aparatów można pro
wadzić przy działaniu wzmacniaka i bez niego, 
przez co działanie wzmacniaka wyraźnie się od-

W  dziale radja Ministerstwo P. i T. wystą
piło z szeregiem eksponatów dotyczących 3-ch 
polskich stacyj radjotelegraficznych użyteczno
ści publicznej, znajdujących się pod Warszawą, 
w Krakowie i Grudziądzu.
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Transatlantycką nadawczą radjostację pod 
Warszawą reprezentują dwa ciekawe modele 
(rys. 6), z których jeden, wykonany w skali
1 200, przedstawia teren z budynkami i anteną, 
rozpiętą na 10 wieżach, z doprowadzeniami jej 
do gmachu i do uziemiających cewek dostroj- 
czych, drugi model, skali 1/100, uwidocznia 
gmach radjóstacji z wewnętrznemi urządzenia
mi technicznemi i biurowemi. O ostatnim ekspo
nacie, jak również o odnoszących się tu mode
lach wirnika prądnicy wysokiej częstotliwości i 
globusie z oznaczonemi nań połączeniami W ar
szawskiej radjóstacji z państwami świata, — 
wspomniałem poprzednio.

W  tymże dziale na ustawionem czynnem 
kompletnem urządzeniu odbiorczo-nadawczem 
biura operacyjnego w Warszawie (rys. 7), moż
na obserwować automatyczny odbiór i nadawa
nie telegramów przez radjo, przyczem należy 
zaznaczyć, że całe urządzenie odbiorcze, opar
te na działaniu lamp ekranowych, zostało wyko
nane przez warsztaty przy Głównym Urzędzie 
Telegraficznym w Warszawie.

Krakowska radjostacja przedstawiona jest 
w trzech eksponatach —  model anteny nadaw
czej, anteny odbiorczej i wewnętrznych urzą
dzeń nadawczych (w gablotce).

Co do radjóstacji w Grudziądzu ograniczo
no się jednym modelem nadawczej anteny i te- 
lenu.

Pozatem rozwieszone nad modelami tabli
ce porównawcze, poglądowo informują o roz
miarach korespondencji telegraficznej Polski z 
różnemi państwami przez radjo i zapomocą 
przewodów.

P. W . A . T. T. i P. A. S. T. swoje ekspo
naty wystawiły w stoiskach urządzonych w pra
wym skrzydle pawilonu (rys. 8, 9). Estetyczne 
stoisko P. W . A . T. T. reprezentuje krajową wy
twórczość w dziedzinie telegrafów i telefonów. 
Pokaz wyrobów  najnowszych swoich typów, jak 
aparaty telegraficzne-juzowskie, morsowskie; 
siukawki, znormalizowane aparaty telefoniczna 
systemu MB i CB, szereg łącznic telefonicznych 
od 5 NN do 100 NN różnych typów, aparaty i 
łącznice dostosowane specjalnie do potrzeb w oj
ska, urządzenia zebezpieczające, dzwonki, róż
ne przełączniki i inne przedmioty i akcesorja —  
świadczy dodatnio o wynikach osiągniętych za 
czas swego krótkiego istnienia przez placówkę 
polskiego przemysłu teletechnicznego.

Z rozwieszonych poglądowych tablic staty
stycznych dowiadujemy się, jak wytwórnia roz
wijała się z roku na rok w okresie od 1920—
1929 r., i tak naprz. w ciągu 8 lat istnienia ilość 
robotników wzrosła z 203 do 925, ilość obrabia
rek z 113 do 830, roczna suma uzyskana ze 
sprzedaży różnych fabrykatów z 82.487 zł. do
3.780.000 zł., roczna ilość wykonanych aparatów 
ze 181 do 24.720 szt.

Z szeregu fotografij różnych działów fabry

R Y S . 10. F R A G M E N T  S T O IS K A  P . A . S. T .—C E N T R A L A  
..A U TO M . „S A L M E ”  I  O L  55 0 .

nicznej, jak rury cementowe o różnej ilości o- 
tworów, wzory kabli ze wskazaniem sposobów 
ich łączenia, rozgałęzienia, przyczem dowiaduje
my się, że P.A.S.T. stosuje już kable o pojemno
ści 909X2, których konstrukcja przedstawiona 
jest na specjalnie urządzonej próbce z misternie 
ułożonemi żyłami, dalej, w gablotce, zebrano od
cinki kabli uszkodzonych przez szczury, błą
dzące prądy, gips, wapno, cement i z innych 
przyczyn. Z działu kablowych i drutowych Hnij 
napowietrznych pokazano na kilku wzorach 
szczegóły i sposoby ich budowy.

Rozwieszone na ścianach fotografje central 
telefonicznych P. A . S. T. w Warszawie, Lwo
wie, Borysławiu, Sosnowcu i Lublinie, oraz tab
lice dotyczące rozwoju telefonów warszawskich 
za 30-letni okres ich istnienia, uzupełniają eks- 
ponaly stoiska i dają pojęcie o wielkości i ży 
wotności przedsiębiorstwa.

Eksponaty Ministerstwa P. i T., P. W. A. 
T. T. i P. A. S. T. .jakkolwiek może nie obejmu
ją w pełnym zakresie polskiej teletechniki, to 
jednak w  stopniu dostatecznym charakteryzu
ją tę dziedzinę komunikacji w  jej nowoczesnych 
przejawach.

ki wytwarza się pojęcie o jej rozmiarach, nowo
czesnych urządzeniach i organizacji. Bardzo in
teresująco przedstawia się stoisko P. A . S. T. 
i'rys. 18), która wystawiła różne objekty, jakie 
obecnie stosuje przy budowie mniejszych i więk
szych central i sieci telefonicznych. W  tem stoi
sku dominuje nad resztą eksponatów wzór czyn
nej automatycznej nowoczesnej centrali telefo
nicznej Ericssona, typ rotacyjny ,,Salme“ , na 
której obserwować można cały przebieg auto
matycznego łączenia dwóch abonentów, a więc 
pracę przekaźników, rejestru, mechanizmów łą 
czących (szukadeł i wybieraków), organów kon
trolujących i t. p. Oprócz wspomnianej centrali, 
wystawiono dwie przekaźnikowe automatyczne 
centrale typ OL 550 na 50 NN i OL 35 na 10 NN.

Pozatem rozmieszczono w stoisku szereg 
eksponatów, stanowiących składowe części pod
ziemnej i napowietrznej miejskiej sieci telefo-
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ROZWÓJ „INTERNATIONAL TELEPHONE 
AND TELEGRAPH CORPORATION44.

Ogólnie wiadomo, że w dziedzinie telefo
nów, od czasu ich wynalezienia aż do chwili o- 
becnej, Stany Zjednoczone Am. Półn. wyprze
dzają znacznie wszelkie inne państwa.

Z pośród 32,8 miljonów abonentów telefo
nicznych, istniejących na kuli ziemskiej, 19,8 
miljona, czyli 60% przypada na Stany Zjedno
czone. Pomimo tego olbrzymiego rozwoju sieć 
telefoniczna w Stanach wzrasta nadal, np. w 
r. 1928 w przybliżeniu o 800.000 rozmównic. Na 
100 mieszkańców wypada tam przeciętnie 15,8 
aparatów telefonicznych (w Niemczech 4,4), a 
w niektórych miastach na każdych 2 mieszkań
ców  przypada 1 telefon. W  r. 1928 wydawano 
na budowę nowych instalacyj przeszło miljon 
dolarów dziennie. Posługiwanie się telefonem 
jest w Stanach Zjednoczonych tak dalece roz
powszechnione, że w r. 1927 wypadało tam 
225 rozmów na głowę, gdy tymczasem w Niem
czech 35. Ruch telefoniczny zamiejscowy 
wzrósł w r. 1928 o 18%, a na wielkich linjach 
transkontynentalnych między Atlantykiem i O- 
ceanem Spokojnym o 100% w porównaniu z ro
kiem poprzednim.

Kierownictwo tego olbrzymiego ruchu spo
czywa w rękach Amerykańskiego Tow arzy
stwa Telefonów i Telegrafów („American T e
lephone and Telegraph C o“ ), przedsiębiorstwa 
finansowo najpotężniejszego na całej kuli ziem
skiej. Kapitał akcyjny tego towarzystwa wyno
si około 13 miljardów złotych. Obecny prezes 
towarzystwa, p. W alter S. Gifford wyraził się 
kilka lat temu, iż dąży do tego, by każdy abo
nent mógł komunikować się niezwłocznie ze 
wszystkiemi abonentami świata. Gdy się w eź
mie pod uwagę, że dziś, dzięki służbie trans
atlantyckiej, z pośród 32,8 miljonów abonen
tów świata —  może się ze sobą komunikować 
27,8 miljonów, to trzeba przyznać, że zdanie 
wyżej przytoczone nie było pustym frazesem. 
Tajemnica bezprzykładnego powodzenia A. T. 
T. Co, polega na tem, że jest to przedsiębior
stwo standaryzowane, oraz, że zagadnienia bu
dowy, ruchu, reklamy i spraw finansowych roz
strzyga ostatecznie' jeden człow iek —  prezes 
Towarzystwa.

,,A. T. T. C o“ zaspakaja swe olbrzymie za
potrzebowania kabli i aparatów w podległem 
sobie towarzystwie „W estern Electric Co". T o 
warzystwo to powstało z małego przedsiębior
stwa handlowego, założonego w r. 1869 w m. 
Cleveland, stanu Ohio przez E. Graya i E. M. 
Bartona. W  następnym roku spółka Gray & 
Barton" przeniosła się do Chicago i wkrótce 
potem już pod nazwą „W estern Electric Co" 
weszła w ścisłe stosunki z „A .T .T . C o“ . W  r. 
1904 firma uruchomiła w Chicago wielkie za
kłady „Howthorne W erk". Było tam stale za
trudnionych 6 do 7-u tysięcy robotników, co

na ówczesne stosunki stanowiło bardzo w yso
ką liczbę. Gray ;— słynny wynalazca —  w yco 
fał się wkrótce ze spółki, Barton natomiast zo 
stał prezesem tego niezwykle rozwijającego się 
przedsiębiorstwa i stał na jego czele przez 
lat 10.

Obecny prezes p. Bloom udzielił niedaw
no ciekawych danych co do dzisiejszego stanu 
przedsiębiorstwa. Cena sprzedażna wyrobów 
„W . El. Co" była w r. 1929 dwukrotnie w ięk
sza, niż w r. 1927, a sześć razy większa, niż w 
r. 1920. Liczba zatrudnionych wzrosła z 44.000 
(1 lipca 1928 r.) na 77.000 (1 sierpnia 1929 r.). 
„W . El. Co" posiada obecnie 3 wielkie fabryki: 
(iawthorne w Chicago, Kerny pod New-Yor- 
kiem i Point Breeze pod Baltimore. Każdy z 
tych zakładów zajmuje powierzchnię użytecz
ną 4.650.000 m\ Przeciętną roczną produkcję 
tych 3 fabryk można obecnie ocenić na 2 mi- 
Ijardy marek złotych. W  ostatnich lalach znacz
na pozycję wśród wyrobów  firmy stanowią 
dpćraty do filmów dźwiękowych. W  aparaty 
takie zaopatrzyło się przeszło 2600 większych 
kinoteatrów amerykańskich.

Od r. 1882 „W . E. Co" stopniowo rozsze
rzyło swe stosunki handlowe na teren wszyst
kich cywilizowanych krajów świata, zakłada
jąc fabryki lub agendy w Antwerpji, Londynie, 
Paryżu, Wiedniu, Tokio, Rio de Janeiro i t. d. 
W  r. 1918 wszystkie zakłady i agendy firmy 
„W . El. C o“ poza obrębem Stanów Zjednoczo
nych i Kanady połączyły się w jedno przedsię
biorstwo: „International Western Electric Co".

Do chwili zakończenia wielkiej wojny, w y
soki rozwój telefonji ograniczał się tylko do te
renu Stanów Zjednoczonych i Kanady. P ozo
stałe państwa, z wyjątkiem może trzech kra
jów skandynawskich, były pod tym względem 
bardzo zaniedbane. Dla inicjatywy amerykań
skiej otwierało się w ięc szerokie pole do dzia
łania. Pułkownik Sosthenes Behn, Duńczyk z 
pochodzenia, doskonale orjentując się w  tej sy
tuacji, stworzył w r. 1919 w przeciwstawieniu 
do towarzystwa A.T.T. Co —  Międzynarodową 
Spółkę Telefonów i Telegrafów („International 
Telephone and Telegraph Corporation"). Praw
dopodobnie nastąpił przy tem podział sfery in
teresów o tyle, że pierwsze towarzystwo miało 
odtąd ograniczać swą działalność do terenu 
Stanów Zjednoczonych i Kanady, a praca w 
pozostałych państwach przypadła w udziale 
Spółce Międzynarodowej.

Behn lozooczął swą działalność od wyku
pienia towarzystw telefonicznych na Kubie i 
Tor to Rico i zaopatrzenia obu tycn wysp w no
woczesne urządzenia telefoniczne. Przy w spół
udziale A.T.T. założono 3 kable podmorskie 
między Havanną i Key W est (Floryda), przez
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co sieć telefoniczna Kuby i Porto Rico uzyska
ła połączenie z siecią Ameryki Północnej.

W  rok później sieć telefoniczna wyżej w y
mienionych wysp została jeszcze rozszerzona, 
a stolice: Havannę i San Juan zaopatrzono w 
nadawcze stacje iskrowe. W  tymże roku 1922 
Behn rozpoczął rokowania z Belgją, Francją 
i Hiszpanją, starając się o koncesje na budowę 
nowoczesnych urządzeń telefonicznych, a po 
części i na ich eksploatację. Hiszpanja i W ło 
chy zgodziły się wtedy zasadniczo na wprowa
dzenie eksploatacji prywatnej.

W  r. 1923 członkiem rady nadzorczej Int. 
T. T. Co został Ch. E. Mitchell, prezes now o
jorskiego banku „National City Bank“ , należą
cego do trustu Morgana. Fakt ten wykazuje, 
że finansjera amerykańska zainteresowała się 
przedsiębiorstwem Behna.

W  sierpniu 1924 r. zawarto z rządem hisz
pańskim układ, mocą którego budowa i eks
ploatacja całej sieci telefonicznej w Hiszpanji 
przeszła w ręce „Compania Telefonica Nacio- 
nal de Espana", kompanji o kapitale 45 miljo- 
nów dolarów, będącej pod nadzorem Spółki 
Międzynarodowej. Plany budowy zostały tak 
zakreślone, aby w przeciągu lat 10 podnieść 
liczbę abonentów z 90.000 na 400.000.

W  r. 1925 Spółka M iędzynarodowa roz
szerza ogromnie swe pole działania. Uzyskuje 
ona w tym roku nadzór nad Towarzystwem 
Telefonów Thomson —  Houston w Paryżu. 
Krokiem, rozstrzygającym o dzisiejszem świa- 
towem znaczeniu Spółki, było jednak nabycie 
przez nią, podobno za 35 miljonów dolarów, 
przedsiębiorstwa „International Western E lec
tric C o“ , którego nazwę zmieniono przy tem 
na „International Standard Electric Corp.“ . 
W ielkie fabryki i agendy w Antwerpji, Bernie, 
Londynie, Paryżu, Wiedniu i t. d. przeszły więc 
w posiadanie Spółki Międzynarodowej. W  tym 
roku uzyskano też nadzór nad siecią meksy
kańskich telefonów i telegrafów. Do wszystkich 
tych tranzakcyj oczywiście niezbędne były 
wielkie środki pieniężne, które zdobyto drogą 
wydania nowych akcyj i obligacyj. Wstąpienie 
do rady nadzorczej spółki dwóch przedstawi
cieli Domu Bankowego J. P. Morgana i Sp. do
wodziło, że Morgan popiera swym nieograni
czonym kapitałem całe przedsięwzięcie Behna 
i jego światowe plany. Do rady nadzorczej w e
szli również dwaj Berwindsowie, znani amery
kańscy magnaci węglowi.

W  r. 1926 Behn nabył rozległy układ ka- 
Lli, zwany „A li America Cables’ , który wraz 
z przyległemi przewodami lądowemi łączy A - 
merykę Północną ze Środkową i Południową, 
a także z wyspami Indyj Zachodnich. Ogólna 
długość kabli i przewodów, należących do tego 
układu, wynosi prawie 49.000 km. Dla przepro
wadzenia tej tranzakcji podniesiono kapitał ak
cyjny spółki ze 100 miljonów na 250 miljonów 
dolarów.

Hiszpanja, Kuba i Porto Rico zostały zao

patrzone w najnowocześniejsze instalacje dla 
komunikacji miejscowej i na dalsze odległości. 
W  kilku miastach, jak: Antwerpja, Madryt itd. 
zbudowano nowe olbrzymie zakłady fabrycz
ne. Paryska fabryka pod firmą: „Le Materiel 
Telephonique", należąca do Spółki Międzyna
rodowej, dostała od rządu francuskiego obsta- 
lunek na zaopatrzenie całego Paryża w auto
matyczne stacje łącznicowe systemu „R otary“ ; 
poza tem towarzystwo otrzymało z Belgji i 
W łoch liczne zamówienia na kable dalekosięż
ne. W  następnym roku rozwój interesów Spół
ki Międzynarodowej zaćmił całą jej dotychcza
sową działalność. Nastąpiło wtedy połączenie 
się Spółki z towarzystwem M ackay‘a.

John W. Mackay, dorobiwszy się w przed
siębiorstwach kopalnianych dużego majątku, 
założył w r. 1883 Towarzystwo Handlu Kabla
mi i na początek —  przeprowadził 2 kable 
transatlantyckie. Trzeci taki kabel założono w 
r. 1894, czwarty w sześć lat później, a piąty w 
r, 1905. W  r. 1923 przeprowadzono ostatni ka
bel o największej wydajności.

W  r. 1886 John Mackay nabył przedsię
biorstwo „Postal Telegraph Co", którego prze
wody obejmują cały ogromny obszar Stanów 
Zjednoczonych.

Clarence H. Mackay, objąwszy po śmierci 
ojca całe przedsiębiorstwo, przeprowadził w r. 
1903 nowy kabel podmorski między San Fran
cisco i Manillą, a w parę lat później przedłu
żył go aż do Szanghaju i wysp Bonin. W  r. 
1906 założono nowy kabel między New - Y or
kiem i Havanną. Mackay zajął się też z wielką 
energją organizacją komunikacji bez drutu i 
wybudował między innemi znaną wielką sta
cję iskrową Sayville.

Wskutek połączenia się przedsiębiorstw 
Mackay'a ze Spółką Międzynarodową, prze
szły w jej posiadanie wszystkie wyżej wymie
nione linje kablowe, wielka sieć „Postal T e
legraph Co" oraz urządzenia radjotelegraficzne. 
Służba komunikacyjna Spółki Międzynarodo
wej dosięgła obecnie najodleglejszych zakątków 
ziemi.

W  r. 1927 przystąpiły do Sp. Międzynaro
dowej towarzystwa telefoniczne w Chili, w 
Buenos Ayres, Montevideo (Urugwaj) i Rio 
Grande de Sul (Brazylja). Postanowiono utwo
rzyć wielką sieć przewodów dalekosiężnych, 
łączących wszystkie większe miasta Ameryki 
Południowej. W  następnym roku Behn wykupił 
największe z pośród południowo - amerykań
skich towarzystw telefonicznych, mianowicie 
„United. River Plate Telephone Co" w Argen
tynie, o 195.000 abonentów, a następnie nabył 
angielskie towarzystwo Creed i Sp., produku
jące specjalnie aparaty telegraficzne tejże 
nazwy.

Zdając sobie sprawę z faktu, iż sposoby 
komunikacji drutowej i bez drutu wzajemnie 
się dopełniają i że połączenie obu tych rodzą-
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jów  zapewni dopiero najwydatniejsze funkcjo
nowanie służby komunikacyjnej, Behn starał się 
wciągnąć do spółki wielką firmę „Radio Cor
poration of Am erica". Przedsiębiorstwo to w 
krótkim czasie swego istnienia stało się jedną 
z najpotężniejszych firm w całych Stanach Zje
dnoczonych, uzyskawszy stopniowo nadzór nad 
całą radjokomunikacją, „Radio Corporation'* 
pracuje w  trzech dziedzinach: telegrafji trans
oceanicznej, komunikacji między okrętami na 
morzu a kontynentem i w szerokiej dziedzinie 
iskrowej. Do towarzystwa tego należą wszyst
kie większe stacje iskrowe, jak: R ocky Point, 
Tuckerton, Marion, Nowy Brunświk i t. d. Pre
zesem rady nadzorczej tego towarzystwa jest 
znany ogólnie Owen D. Young. Prawdopodob
nie kontrakt Spółki Międzynarodowej z „Radio 
Corporation" został już zawarty, tylko prawo
dawstwo przeciwtrustowe przeszkadza jeszcze 
obecnie jego wejściu w życie.

Olbrzymi rozwój Spółki Międzynarodowej 
znalazł swój wyraz w nowym gmachu Zarządu, 
wybudowanym w New Yorku. Jest to 31-pię- 
trowy „drapacz niebios", zaopatrzony we 
wszelkie najnowocześniejsze urządzenia. Budo
wę tego gmachu, dokonaną w  bardzo krótkim 
czasie z rozmachem prawdziwie amerykańskim, 
ukończono w  maju 1928 r. W krótce po zainsta
lowaniu się w nowej siedzibie, postanowiono 
jeszcze zakupić przyległe posesje i rozszerzyć 
całą budowę. R oboty te miały się ciągnąć do 
maja b. r.

Do r. 1928 Behn nie posiadał w  Niemczech 
ani fabryk, ani też towarzystw eksploatacyj
nych. Dawna fabryka towarzystwa „W estern 
El. Co" w  Berlinie przeszła w  czasie wojny w 
posiadanie firmy Siemens i Halske. W  r. 1928 
Spółka M iędzynarodowa zyskała jednak wpływ 
na tow. akc. „Berlińska Fabryka Telefonów i 
Telegrafów F. Schuchhardta", a w  rok później 
rozciągnęła nadzór nad berlińskiem towarzy
stwem „M ix i Genest" oraz nad „Południowo- 
niemiecką Fabryką Aparatów Telefonicznych, 
Kabli i Przewodów" (T.K.D.) w Norymberdze. 
Później założono jeszcze w Berlinie towarzy
stwo z ogr. odp. pod firmą: „Aparaty Telegra
ficzne Creed'a", którego wyroby miały stano
wić konkurencję dla aparatów marek niemiec
kich i innych.

Obecny stan posiadania Międzynarodowej 
Spółki Telefonów i Telegrafów przedstawia się 
następująco:

Spółka posiada w Europie koncensję na 
budowę i eksploatację hiszpańskiej sieci tele
fonicznej, poza tem rozporządza wielkiemi fa
brykami kabli i aparatów w Antwerpji, Buda
peszcie, Londynie i innych miastach. Do Spółki 
Międzynarodowej należą również towarzystwa 
eksploatacyjne istniejące w  całej Am eryce 
Środkowej i Południowej. Wszystkie ich sieci 
są zaopatrzone w najnowocześniejsze urządze-

W  laboratorjach Spółki w  New Yorku, 
Londynie i Paryżu liczny zastęp inżynierów i fi

zyków przeprowadza badania naukowe i stale 
pracuje nad udoskonaleniem komunikacji elek
trycznej. Jedną z najnowszych zdobyczy na tem 
polu stanowi system automatyczny „step by 
step", prostszy podobno w konstrukcji i tań
szy od systemów dotychczas używanych.

Znaczna część służby telegraficznej i tele
fonicznej w Stanach Zjednoczonych dokonywa 
się na przewodach i instalacjach, należących 
do Spółki Międzynarodowej. Poza tem rozpo
rządza ona siecią kabli transoceanicznych, o- 
bejmujących kulę ziemską. Służba radjokomu- 
nikacyjna jest również przeważnie w rękach 
Spółki. Nową gałęzią w tej dziedzinie jest zor
ganizowanie telefonji krótkofalowej między sta
cjami lądowemi a wielkiemi parowcami trans- 
atlantyckiemi i wzajemnej komunikacji między 
okrętami.

Liczba zatrudnionych w Spółce wzrosła z 
1453 (koniec 1922 r.) do 85.000 (koniec 1928 r.); 
kapitał akcyjny w tymże okresie zwiększył się 
dziesięciokrotnie. Liczba akcjonarjuszy wynosi 
16.528.

* *

Jedynym poważnym współzawodnikiem 
powyższej organizacji, jest niemiecka firma 
„Siemens i Halske". Powstała ona w Berlinie 
w r 1847. Obecnie koncern Siemensa zatrudnia
137.000 pracowników i robotników. Przy kapi
tale 220.000.000 marek obrót roczny firmy do
chodzi do miljarda marek.

Przez długi czas wydawało s:ę, że oba o l
brzymie przedsiębiorstwa mogą zgodnie współ
istnieć, w obec podziału sfery interesów. Jednak 
przyjazne stosunki uległy w r. 1928 przykremu 
zerwaniu. Od tej pory Spółka Międzynarodowa 
rywalizuje ostro na rynkach światowych z 
przedsiębiorstwem Siemensa. Dotychczas w al
ka ta odbywała się poza obszarem Niemiec, Je
dnak 1 stycznia b. r. z inicjatywy Spółki zało
żone zostało w  Berlinie tow. „Standard Elek- 
trizitats Gesellschaft" (S.E.G.), tymczasowo z 
kapitałem 25miljonów marek. Do S.E.G., podle
gającego Spółce Międzynarodowej, należą: 
„Powszechne Towarzystwo Elektryczne" i fir
ma „Felten und Guilleaume". S.E.G. rozporzą
dza fabrykami 4-ch następujących firm: F. 
Schuchhardt, Mix Genest, Południowo - nie
miecka Fabryka Aparatów oraz „Aparaty 
Creeda".

W  Niemczech telefonja stanowi monopol 
państwowy, Amerykanie więc tylko wtedy mo
gą liczyć na powodzenie, gdy będą mogli ofia
rować Niemieckiemu Zarządowi Poczt apara
ty tańsze i doskonalsze pod względem technicz
nym od wyrobów  Siemensa.

Ta rywalizacja nie wyjdzie zresztą na złe 
Zarządowi Poczt, który ma za zadanie zaopa
trywać obywateli w najlepsze a możliwie naj
tańsze urządzenia telefoniczne.

(W edług sprawozdania, złożonego przez R adcę 
ministerialnego Stegmanna w Oddziale Ministerstwa 
Poczt w Monachjum. Luty 1930 r.).
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ROMANS MASZYNY.
Sprawozdanie z książki.

Prof. Pupin znany jest teletechnikom  jako w ynalazca 
tak zw anych „cew ek  Pupina", a dla szerokich  tłum ów, 
jako autor książki pod  tytułem  „O d emigranta do w y 
nalazcy". Ten  w ynalazca o jasnym umyśle w ydał o b e c 
nie niewielki, k ieszonkow y tom ik, którem u nadał inte
resujący tytuł „R om ans m aszyny". Sto zaledw ie stron tei 
książeczki pełne jest niesłychanie ciekaw ych  rzeczy  dla 
Am erykanów , a specjalnie dla tych, którzy związani są 
w jakikolw iek sposób  z rozw ojem  komunikacji.

Książka ta jest entuzjastyczną obroną kultury am e
rykańskiej, którą n iektórzy k rytycy  europejscy nazy
wają „m aszynow ą cyw ilizacją '^  sądząc, że jedynym  ce 
lem i przedm iotem  w ysiłków  naukow ych Am erykanów , 
jest zastosow anie w yn ików  naukow ych do przem ysłu —  
do wytwarzania maszyn. W idzą  oni w  cyw ilizacji am e
rykańskiej zupełne jej zm echanizowanie i zm aterializo
wanie— szeroko rozpow szechnioną deifikację m aszyny— 
pogański jej kult.

M ichał Pupin, fanatyczny patrjota am erykański, nie 
może znieść w prost tego poglądu. Z książki jego prze
mawia n ietylko dzisiejszy naukow iec, lecz  jednocześnie 
m łody ch łopak serbski, emigrant, który w  siedem nastym 
roku życia w ylądow ał w  N ew Yorku bez grosza w  k ie 
szeni, nie um iejąc ani słow a p o  angielsku. C hłopiec, k tó 
ry pracow ał w  sklepach, pralniach i nie ch c 'a l uw ierzyć 
w to, żeby A m eryka m ogła nie dać szerokich  m ożliw ości 
takim jak on. Przemawia późniejszy student uniw ersyte
tu w ieczornego z Kolumbji, profesor elektrotechniki, 
zd obyw ca  m edalu Edisona i nagrody Paliszera, posia 
dacz najw iększych odznaczeń  i nagród A m eryki.

Podczas czytania książki Pupina w idzi się jej auto
ra, jako w ynalazcę, gdy m ów i o maszynach, do których  
budow y przyczynił się, w idzi się jako poetę  i mi
styka, który na w szelkie stw orzenie patrzy jako na m e
chanizm, dzia ła jący  w  najdrobniejszych  nawet szczegó
łach, zgodnie z planem stworzenia. A  op rócz  tego z 
^Romansu m aszyny" tchnie gorący patrjotyzm , który 
pchał autora do badania życia am erykańskiego i pozna
nia go z w iększem  zrozum ieniem, niż to czyni w iększość 
obyw ateli, urodzonych  w  A m eryce.

Zarów no Pupinowi —  p oecie , jak i uczonem u świat 
ca ły  przedstaw ia się jako jedna w ielka „m aszyna k os 
m iczna". Dla niego zw ały chmur, pędzących  po niebie 
i n iosących  „życiod ajny napój dla spragnionych gór i d o 
lin", są tylko mechanizmami, pędzonem i energją prom ie
niowania słonecznego. W  drzew ach, w trawie, w  li
ściach, w  konarach i pniach czerpiących  życie sw e z z ie 
mi i słońca, w idzi on najpierw otniejsze maszyny, których  
nędznem i grubem naśladownictw em  jest nasza „M aszy
nowa C yw ilizacja".

Jeżeli cz łow iek  czc i maszynę, której sam jest tw ór
cą, to tylko dow odzi, że jej boskie pochodzenie czyni ją 
godną czci. Budując maszyny, człow iek  szedł tylko za 
głosem  natury. „M aszyna", jak m ów i prof. Pupin, „jest 
w idom ym znakiem  ścisłej łączności, jaka zachodzi m ię
dzy człow iek iem  i duchem  odw iecznej praw dy, który 
kieruje subtelnym organizm em całej przyrody". Prawie 
tryumfalnie głosi on, że w  tym sensie można pow iedzieć,

że nauka czc i m aszynę" lecz dodaje —- „n ie materjalną 
maszynę lub m aterjalne usługi, jakie ona oddaje, a du
cha przyśw ięca jącego jej".

Prof. Pupin tw ierdzi, że A m eryka przyczyniła  się 
znacznie do rozw oju  czystej, oderwanej w iedzy, na d o 
w ód czego przytacza takie nazwiska, jak: J ózef Henrv, 
W iliam Draper oraz Josiah W illard Gibbs. T w ierdzi on 
dalej, że jeżeli naw et głów ne w ysiłk i Am eryki, sk iero
wane b y ły  przew ażnie do nauki stosow anej —  do bu 
dow y maszyn —  to w ym agały tego potrzeby gw ałtownie 
rozw ija jącego się organizm u państw ow ego.

K onsolidacja  Stanów Z jednoczonych .
Prof. Pupin wnika głęboko w  historję Stanów  Z jed 

noczonych  i w ykazuje, że ca ły  okres rew olucji aż do 
końca W ojny Cywilnej by ł okresem , w  którym  maszyna 
była n;esłychanie pom ocną w  skonsolidow aniu się na
rodu am erykańskiego. P ow ołu je się przytem  na świa
dectw o W aschington'a i L incoln 'a, przodu jących  ideali
stów  epoki.

B ardzo znamienne zdanie zawarte jest w pismach 
W aschington'a, d otyczących  przyjęcia  konstytucji Sta
n ów  po jej uchwaleniu przez Zgrom adzenie Konstytu 
cyjne. W aschington pisze tam, że ideą przew odnią tych, 
co układali konstytucję, była  „konsolidacja  Stanów ". 
R ozw in ięcie tego zdania stanowi dość pokaźną część 
książeczki prof. Pupina. M ów i on  tam, że sprawa „k o n 
solidacji S tanów " była  przyczyną tego, że W ashington 
przez ca łe  życie sw oje interesow ał się takiem i rzecza 
mi, jak kanały naturalne, drogi w odne, udoskonalenie 
szos. Dalej przytacza, że w  jednej ze sw ych  pierw szych 
m ów  politycznych  Lincoln  naw ołu je do rozw oju  dróg 
żelaznych i kanałów , jako czynników , które przyczynią 
się do „skonsolidow ania Stanów ".

Dalej prof. Pupin w ykazuje, że na schyłku epoki, 
która dzieliła obie w ielk ie w ojny am erykańskie p o tr z e 
by  u łatw ień kom unikacyjnych daw ały się odczuć p o d 
wójnie.

„P rzy  końcu  w ojny cyw ilnej", pisze Pupin „Stany 
Z jedn oczon e przypom inały p od  w zględem  ustroju fizycz
nego w ielk iego em brjona, zupełnie już sform ow anego
o n iedorozw iniętym  tylko układzie nerw ow ym ". Dla 
sprostania wym aganiom  chwili, stw orzone zostały  now e 
m ożliw ości kom unikacyjne —  z których  najważniejszym 
był w ynalazek telefonu.

Pupin .opisując pierw sze ukazanie się telefonu na 
w ystawie Stulecia F iladelfji w  1876 r. znacząco pod k re
śla: „N ikom u chyba ze zw iedzających  w ystaw ę nie przy
szło nawet na myśl, że telefon  —  ten n iew ielki aparat 
elektryczny, stanie się z czasem  jednym z najpotężn iej
szych czynników  konsolidacji Stanów ".

O znaczeniu w  am erykańskiem życiu  narodow em  
maszyn w ogóle , a n ow oczesnych  m ożliw ości kom unika
cyjnych  w  szczególności, pisze on co  następuje:

„Z iścił się sen W ashington'a i L incoln 'a  o konsoli
dacji Stanów, stał się rzeczyw istością , przew yższającą 
znacznie swą treścią i pięknem , najśmielsze nawet 
marzenia epoki, w  której Lincoln  w ydał swą G ettys- 
burgską odezw ę. Historja nie zna drugiego rów nież
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wielkiego w ydarzenia w  dziejach ludzkości, któreby 
dokonało  się w  tak krótkim  czasie. Żaden jednak inny 
naród nie miał do p om ocy  maszyn w ów czas, gdy ich 
najbardziej potrzebow ał... O patrznościow em  było  wprost, 
że ta właśnie epoka historji była  najbogatszą w  w yna
lazki.

„Rom ans m aszyny" pośw ięca  dość dużo miejsca 
rozpatrywaniu poszczególnych  form kom unikacji i tran
sportu, które odegrały kiedyś i grają obecn ie  najw ięk
szą rolę „kon solidacy jn ą". Prof. Pupin om awia n ietylko 
telefon, ale i lampę trójelektrodow ą, której w ynalazek 
um ożliwił rozw ój radja w ogóle  i radjotelefon ji w  szcze 
gólności. Przyznaje on rów nież duże znaczenie autom obi
lom i aeroplanom , gdyż stanowią one pow ażny łącznik 
m iędzy m ieszkańcam i od leg łych  Stanów, a rozw inęły się 
dzięki udoskonaleniom  m otorów .

O telefonie i lampie trójelektrodow ej pisze on, co 
następuje:

„D ziełem  O patrzności wydaje się w prost fakt, że 
wynalazek telefonu przypada właśnie na epokę, k iedy 
Stany Z jedn oczon e najw ięcej go potrzebow ały . W ynala
zek lampy tró je lektrodow ej przypadł na taką chwilę 
dz ie jow ą( gdy m ógł się przyczyn ić do zbliżenia narodu 
am erykańskiego z innemi narodami świata. W ielu entu
zjastów  w ierzy najm ocniej, że te dwa przyrządy są zw ia 
stunami niebieskiem i, zesłanem i gw oli pom ocy  w rzą
dzeniu zarów no tym, jak i innemi narodami św iata '1.

Ekonom ika dem okracji.

Najbardziej m oże interesującą częścią  książki, sp e 
cjalnie dla świata teletechnicznego, są te rozdzialv, 
które om awiają telefon ję z punktu w idzenia rozw oju  
przemysłu. A u tor dow odzi, że przeznaczeniem  ideału 
amerykańskiej polityk i dem okratycznej —  w edług u ję 
cia go przez L incoln 'a, w  jego m anifeście Gettysburg- 
skim —  b y ło  pow oła ć  do życia  specy ficznie am erykań
ski ideał ekonom ji dem okratycznej, która jest jakby u zu 
pełnieniem  L incolnow skiego ideału polityki dem okra
tycznej. „T en  idea ł", m ów i dalej „ch ce , aby czynniki* 
w ytw arzające nasze bogactw a narodow e pracow ały  na 
pożytek  ca łego społeczeństw aj a nie dla zysku pew nych 
tylko grup".

Szkicując historję rozw oju  telefonji, jako dziedziny 
przem ysłu, od najdaw niejszych czasów  aż do chwili o - 
becnej, pisze prof. Pupin:

„N asz przem ysł telefon iczny był n iew ątpliw ie p ierw 
szą, w ielką gałęzią am erykańskiej w ytw órczości, która 
utorow ała drogę dem okratyzacji przem ysłu. B yło to 
rzeczą całkiem  naturalną; na jego pow stanie złożyła  
się w ielka liczba małych, lokalnych przedsiębiorstw  te 
lefonicznych, przew ażnie od siebie niezależnych i m y
ślących  przedew szystkiem  tylko o swoim  własnym roz
woju. Ten stan rzeczy  paraliżow ał ty lko rozw ój te le
fonji. Potrzeba konsolidacji daw ała się coraz silniej o d 
czuw ać —  życiow a k on ieczn ość zmusiła te drobne, lo 
kalne przedsiębiorstw a do zrzeszenia się w brew  ob a 
wom ich kierow ników  przed utworzeniem  m onopolu te 
lefonicznego. W  wyniku tego zrzeszenia się powstała 
organizacja przem ysłow a, obejm ująca ca łe  rozległe n a 
sze terylorjum , aż do najodleglejszych jego zakątków,

co  uderzająco w prost przypom ina pow stanie Stanów 
Z jednoczonych . Jasnem jest, że przy stopniow em  zrze
szeniu się m ałych przedsiębiorstw , zarów no abonenci 
jak i same przedsiębiorstw a rozsiane by ły  p o  całem  te- 
rytorjum Stanów  Z jednoczonych . K onieczność ich w za
jem nego w spółdziałania daw ała się bardzo m ocno o d 
czuw ać. Am erykański genjusz w spółpracy  sprostał te
mu wielkiem u zadaniu, w  wyniku pow stał przem ysł d e 
m okratyczny".

Śmiało m ógł autor dodać, że tak jak polityka d e 
m okratyczna A m eryki, jest jakby realizacją w izji pew 
nych śm iałych i przew idu jących  um ysłów , realizacją, 
która poszła po przew idzianych  przez nich linjach ro z 
woju, tak samo i dem okratyzacja przem ysłu poszła  w 
pewnym, zgóry przewidzianym , kierunku. O bjęcie przez 
sieć telefon iczną ca łego narodu i przem ysłow e jego zor
ganizowanie, które um ożliw iło jej pow stanie, nie m ogło 
w yniknąć z m echanicznego tylko zrzeszenia się m ałych 
przedsiębiorstw , pod  presją kon ieczności. Am erykański 
przem ysł telefon iczny nie jest tylko wynikiem  prostej 
ew olucji.

Coś w  niespełna 10 dni po ukazaniu się telefonu, 
T eod or N. Vail pisał w prywatnym liście o tym rodzaju 
kom unikacji:

„P ow iedz naszym agentom , że w  najbliższym  cza
sie ogłosim y projekt telefon icznego połączen ia  p oszcze
gólnych  miast dla um ożliwienia osobistych  rozm ów  i 
chcem y zorganizow ać sieć telefon iczną na w ielką skalę".

P odkreślić należy, że już w  10 lat po pierwszem  
ukazaniu się telefonu, przedsiębiorstwa telefoniczne 
przyjęły  zasadniczo te same form y, jakie mają po dziś 
dzień.

Przedsiębiorstw a o najrozm aitszych począ tk ow o kon 
cesjach, porozum iały się co  do terenów  eksploatacji, 
nowa organizacja i trw ałe koncesje za jęły  m iejsce p o 
przednich urządzeń prow izorycznych. Pow stała grupa 
przedsiębiorstw  telefonicznych , które w szystkie eksploa
tują te same patenty i są kontrolow ane przez to samo 
przedsiębiorstw o m acierzyste. E ksploatow ana przez nie 
sieć telefoniczna, obejm uje sw ojem  działaniem  całe 
państwo.

R ozrost telefonji, idąc po linji przew idyw ań tw ór
ców  telefonji, doprow adził do stanu obecn ego  sieci am e
rykańskiej^ która -— w edług prof. Pupina —  istnieje 
dzięki zorganizow anej pracy czterystu  pięćdziesięciu  
tysięcy m ężczyzn  i kobiet, operujących  instalacjam i fi- 
zycznem i ,o w artości czterech  m iljonów  dolarów , i sta- 
nowiącem i w łasność przeszło pięciuset tysięcy ak cjo - 
narjuszy.

„M am y tu do czynienia", m ówi prof. Pupin, „z  prze
mysłem, który znajduje się w rękach ludzi o bardzo 
nieznacznych środkach; wielu z akcjonarjuszy jest pra 
cow nikam i przedsiębiorstwa... Przeznaczeniem  przem y
słu telefon icznego by ło  kroczenie w kierunku dem okra
tyzacji i do dem okratyzacji doszedł on rzeczyw iście".

„I któż, podziw iając w ielkie zd obycze  dem okraty
zacji przem ysłu telefon icznego", m ówi on w innej czę 
ści książki, „n ie nabywa przekonania, że jest to tylko 
radosny zwiastun zbliżającej się cyw ilizacji, cyw ilizacji 
znacznie spraw iedliw szej i bardziej szczodrej dla pra
cow ników  od jakiejkolw iek widzianej dotych czas” .

„Żadna z gałęzi naszego przem ysłu nie jest tak ty 
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p ow o  amerykańska, jak w ytw órczość telefoniczna... 
Jesteśm y dumni z naszego przem ysłu telefon icznego i z 
naszej „m aszynow ej cyw ilizacji", którą on tak dobrze 
reprezentuje. E uropejscy k rytycy  dopóty  nie zrozum ieją

naszej cyw ilizacji, d op ók i nie zapoznają się z historią 
rozw oju  jak i obecn ą  organizacją naszego przem ysłu 
te le fon iczn ego '1.

(R. T. Barett, Bell Telephone Quaterey A pril 1930).

KOLEJOWE TELEFONY WYB1ERCZE, 
SYSTEMU „HASLER“ .

W  ciągu ostatnich dziesięciu lat znajduje telefon 
coraz to większe zastosowanie, jako środek kom uni
kacyjny służący do regulowania i zabezpieczenia komu- 
nikacyj kolejow ych. W  wielu wypadkach telefon w yparł 
całkow icie telegraf Morsa, który w użyciu okazał się zbyt 
mozolny. Jednakow oż istniejące urządzenia telefoniczne 
kolejow e pozostaw iają jeszcze w  wielu wypadkach dużo 
do życzenia, W  Stanach Z jednoczonych  A m eryki P ó łn o 
cnej, na tam tejszych lin jach telefonicznych kolejow ych  
zastosowany został już dawno przed w ojną świato
wą system w ybierakowy. W  Europie tymczasem w ięk
szość kolejow ych  linij telefonicznych posługuje się do 
dziś jeszcze zwykłem i aparatami induktorowemi, p o łączo- 
nemi rów nolegle lub szeregowo. Urządzenia takie posia 
dają tę wadę, że podczas w yw oływ ania żądanej stacji, 
dzwonią dzwonki wszystkich stacyj tej samej linji, a dla 
w yw oływ ania poszczególnych  stacyj niezbędnem jest p o 
sługiwanie się umówionemi znakami. W  urządzeniach ta
kich odzyw anie się dzw onków  również na stacjach, k tó 
rych to nie dotyczy, przeszkadza personelowi kolejowem u 
w pracy, odryw ając jego uwagę od innych w ażniejszych 
czynności służbowych. Zdarza się również, że pewna sta
c ja  nie dosłyszy swego um ówionego sygnału i odezwie 
się dopiero po kilkakrotnem wywoływaniu, W  systemach 
amerykańskich połączenia pom iędzy stacjam i odbyw ają 
się za pośrednictwem  centrali. Na europejskich  linjach 
kole jow ych  koniecznem  jest, aby z każdej poszczególnej 
stacji można by ło  w yw ołać którąkolwiek inną stację da- 
r.ej linji. W  ostatnim dziesiątku lat ukazały się copraw - 
da na rynku pewne system y pozw alające w yw oływ ać bez 
centrali, ale ró wnocześnie w ykazyw ały one tak poważne 
braki,. że ostate :znie żaden z nich nie dał się zastosować 
ogólnie.

W  roku 1927, w związku z elektryfikacją  Szw ajcar
skich K olei Zw iązkow ych i związaną z tem zmianą sieci 
telefon icznych  na linjach kole jow ych , Tow . A kc. „H asler" 
opracow ało nowy system telefonów  kole jow ych  dla łą 
czeń w ybierakow ych na prąd zmienny niescentralizowa- 
ny. System ten polegał na tem, iż um ożliwiał każdej p o 
szczególnej, rów nolegle na lin ję w łączonej stacji, w yw o
ływ ać bezpośrednio każdą inną dow olną stację zapom o
cą prądu zmiennego. Używanie prądu zmiennego, jako 
prądu wybierczego, stanowiło olbrzym i postęp w porów 
naniu z systemami dawniejszemi, które przeważnie w y 
magały urządzeń trójprzew odow ych  i które używ ały pra
wie w yłącznie stałego prądu baterjow ego, jako prądu 
wybierczego, wskutek czego koniecznem by ło  ustawienie 
i utrzymywanie kosztow nych akumulatorów o napięciu 
100, 150 i w ięcej w oltów . N owy system H asler’a wymaga 
tylko dwu przew odów ; ziemi nie używa się jako prze
wodnika prądu. Każda stacja zaopatrzona jest w małą 
baterję o napięciu od 4 do 4,5 woltów .

IiY S . 1. A P A R A T  T E 
L E F O N IC Z N Y  K O L E 
JO W Y  Z  T A R C Z Ą  W Y 

B I E R A K O W Ą .

R Y S . 2 . A P A R A T  T E L E F O 
N IC ZN Y K O L E J O W Y  Z T A R 
C ZĄ  W Y B IE R A K O W Ą  (O - 

T  W A R T Y ).

przedstawia ten sam aparat otwarty, a na rysunku 3 w i
dzimy, jak są połączone stacje w  takich urządzeniach. R y 
sunek 4 przedstawia tę część aparatu, która w ykonuje 
łączenia w ybiercze, t. j. sam wybierak, czy li „selektor". 
W ybierak składa się z dwu elektromagnesów, z których 
jeden posiada m iedziany kapturek. Zapom ocą dw óch kot
wiczek: zatrzym ującej i w łącza jącej, elektromagnesy te 
oddzia ływ u ją  na małe kółko zębate. G dy przez oba elek 
tromagnesy przepływ a prąd, obie kotw iczki zostają  przy
ciągnięte. Jeżeli następnie prąd zostanie kilkakrotnie 
przerwany na krótki czas, to przy każdej przerw ie prądu 
kotw iczka w łączająca obróci kółko o jeden  ząbek. W sku
tek zatem odpow iedniej ilości przerw  prądu, wzgl, im pul
sów prądu, k ó łko zębate obraca się o dow olną ilość ząb
ków, względem swego położenia  pierwotnego. Na kółku

Używanie prądu zmiennego, jako prądu w zbudza
jącego, przedstawia także i tę korzyść, że um ożliwia w łą 
czanie w  lin ję telefoniczną k ole jow ą  cew ek przenośni
kowych.

N owy system telefonów  Hasler'a znalazł w krótce 
szerokie zastosowanie, nietylko na kolejach  szwajcarskich, 
ale został zaprow adzony również na kolejach  państwo
wych w Italji, Rumunji i Czechosłow acji. W  wielu zaś 
innych krajach k ole je  przeprow adzają obecnie odnośne 
próby.

Poniżej podajem y krótki opis systemu Hasler'a, 
dla łączeń w ybierczych  na prąd zmienny niescentrali- 
zowany. Rysunek 1 przedstawia kom pletny aparat te le fo 
niczny systemu w ybierczego (zam knięty). Rysunek 2
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RYS. 7. Z A S T O S O W A N IE  D O D A T K O W E J  S K R Z Y N K I 
W Y B IE R C Z E J  DO Z W Y K Ł E G O  A P A R A T U  T E L E F O 

N IC ZN E G O .

zębatem znajduje się styk, który po pewnej ilości ząb
ków  m oże się zetknąć ze stałym stykiem i w  ten sposób 
w prow adzić w  działanie dzwonek sygnalizacyjny na sta
cji. Styk na kółku zębatem jest na każdej stacji inaczej

Normalnem źródłem  prądu w ybierczego jest zn a j
dujący się na każdej stacji m ały transformator, w łą czo 
ny na m iejscow ą sieć prądu zmiennego. Naciskając przy
cisk RT, m ożna prąd zm ienny z transformatora KT, p o 

przez tarczę w ybierczą  w łączyć na linję, przyczem  
przekaźniki prądu zm iennego W R  wszystkich sta
cyj zostają w zbudzone, a ich kotw iczki przyciąg
nięte. Kółka wszystkich w ybieraków  S znajdują 
swe położenia pracy, a obw ód  telefoniczny zostaje 
przerwany. W skaźniki sygnalizacyjne BS pokazują 
białe tarcze. Naciskając przycisk RT, na stacji 
w yw ołu jącej, przez obracanie tarczy w ybierczej 
J, nastawia się ją na numer żądanej stacji, np. 4. 

Przy pow rotnym  swobodnym  obrocie tarczy, prąd zmien
ny w ybierczy zostaje przerwany 4-krotnie, za każdym  
razem na przeciąg ok oło  1/20 sekundy, przyczem  wszyst
kie W R  odpadają  na moment, a kółka w szys.kich w y
bieraków obracają się o 4 ząbki. W skutek tego na stacji 
Nr. 4 styk K2 zetknie się ze 
stykiem J£3, tak iż dzw o
nek alarm ujący zostanie 
w łączony na linję, będzie 
on dzw onił tak długo, aż 
przycisk RT zostanie pu
szczony, a prąd w ybierczy  
w yłączony. Skoro tylko to 
nastąpi, kółka w ybiercze 
w rócą przy pom ocy  sprę
żyn spiralnych do sw ych 
położeń  normalnych (p ier
w otnych). Jeżeli na stacji
w ywołanej zostanie p od - R Y S. 6 . D O D A T K O W A
niesiona słuchawka, to S K R Z Y N K A  Z T A R C Z Ą
jest ona połączona ze W Y B IE R A K O W Ą ,
stacją w yw ołującą.

Jeżeli na jakiejkolw iek stacji niema prądu zm ien
nego, tak, iż nie można ustawić transformatora, to prąd 
zmienny, dla w yw oływ ania wytwarza się zapom ocą in- 
duktora C.

Zarząd kolei często w oli przerob ić istniejące in
stalacje telefon iczne ze zwykłemi aparatami induktoro

R Y S. 3. W Ł Ą C Z E N IE  K IL K U  A P A R A T Ó W  
K O L E J O W Y C H  H A S L E K A  Z W Y B IE R A K A M I.

ustawiony, tak, że dla każdej stacji w ystarczy ustalona 
ilość im pulsów prądu, aby odezw ał się jej dzwonek sy
gnalizacyjny.

Rysunek 5 przedstawia sposób w łączenia aparatu 
w ybierczego „H asler". W ybierak jest na nim oznaczony

R Y S . 4. U R Z Ą D Z E N IE  W Y B IE R A K O W E  DO A P A R A T U  
K O L E J O W E G O  H A S L E R A .

literą ,,S‘ ‘ . Ponieważ im pulsy w ybiercze ze stacji, jak już 
wyżej wspomnieliśmy, zostają  w ysyłane jako prąd zm ien
ny, wybierak zaś reaguje jedynie na prąd stały, przeto 
pom iędzy wybierakiem  a lin ją w łącza się przekaźnik prą
du zm iennego W R.
Ten ostatni składa 
się z dwu cew ek, 
przez które przep ły
wają impulsy prądu 
zm iennego.

Kondensator C, 
w łączony jest w tym 
celu, aby sp ow o
dow ać przesunięcie 
faz prądu w obu 
cew kach  przekaźni
ka, wskutek czego 
kotw iczka przekaź
nika nie reaguje 
na okresy prądu 
zmiennego i p ozo 
staje stale przycią 
gnięta, tak jak kot
w iczka przekaźni
ka, zasilanego prą
dem stałym. K ot
w iczka opada d o 
piero wtedy, kiedy
prąd zmienny zo- ^  ~  SC H E M A T  U R Z Ą D Z E N IA  
stanie przerwany. W Y B IE R A K O W E G O  H A S L E R A .
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wemi, w łączonem i rów nolegle dla łączeń w ybierczych , bez 
usuwania istn iejących  aparatów. M ożliw e jest to przy za 
stosowaniu systemu H asler'a dla łączeń w ybierczych na 
prąd zmienny, niescentralizowany.

Rysunek 6 przedstawia dodatkow ą skrzynkę w y- 
bierczą Hasler'a, która połączona z normalnemi apara

tami LB, w edług rysunku 7, umożliwia używanie nadal 
już istniejących aparatów dla łączeń w ybierczych  na 
prąd zmienny. Stosownie do wymagań, nowa instalacja 
m oże być zestawiona z nowych aparatów  w ybierczych  w 
połączeniu ze  staremi aparatami, zaopatrzonem i w  d o
datkowe skrzynki wybiercze.

Z BAD Y TELETECHNICZNEJ.
W  dniu 30 maja r. b. odby ło  się posiedzenie p le 

narne Rady Teletechnicznej pod  przew odnictw em  p. inż. 
Ludwika T o łłoczk o .

Z  w ażniejszych spraw poruszanych na pow yższem  
posiedzeniu w ym ienić należy ostateczne zatw ierdzenie 
m odeli aparatów  telefon icznych  MB głów nego i dod at
kow ego, oraz przyjęcie  w ytycznych  dla Kom isji Ii-e j do 
opracow ania m odeli w tyczek  do łączn ic telefon icznych  
i aparatów  telefon icznych  monterskich.

Odpis protok ółu  om awianego posiedzenia podaje 
się poniżej.

P R O T O K Ó Ł  Nr. 7

plenarnego posiedzenia Rady Teletechnicznej 
w dniu 30 Maja 1930 r.

Obecni: inż. Ludwik Tołłoczko oraz członkowie i 
współpracownicy, wymienieni w liście obecności, w 
ogólnej liczbie 32 osób.

Porządek dzienny:

1) O dczytanie protok ółu  poprzedniego zebran 'a 
plenarnego.

2) P rzyjęcie m odelu aparatów  MB głów nego i d o 
datkow ego.

3) P rzyjęcie m odelu w tyczek  do łączn ic te lefon icz
nych.

4) Dyskusja nad konstrukcją aparatu tele fon iczn e
go m onterskiego.

5) W ytyczne układania w arunków  technicznych  i 
przepisów  odbioru.

6) W olne wnioski.

Do p. 1-go porządku dziennego.

Protokół poprzedniego posiedzenia plenarnego z 
dn. 28 marca b. r. po odczytaniu  przez Sekretarza R a
dy, przyjęto bez zmian.

Poza porządkiem dziennym odczytano pism o P. K. 
E. z dn. 28 maja b. r., pow iadam iające o  przygotow aniu 
przez P. K. E. projektu  przepisów  na anteny rad jo fo 
niczne i zapraszające R adę T eletechniczną do zajęcia 
stanowiska w  tej sprawie.

Inż. Stalinger proponuje powierzyć zbadanie oma
wianych przepisów Komisji XV-ej, którą należałoby 
przemianować na „Komisję sprzętu radjotechnicznego". 
Po rozpatrzeniu sprawy anten Komisja powróciłaby do 
normalizacji lamp katodowych.

Po dyskusji zdecydowano odesłać sprawę przepi
sów na anteny radjofoniczne do Komisji XV z prośbą

aby w eszła  ona w  kontakt z PKE, celem  w spólnego 
ustalenia trybu postępow ania.

P. 2-gi porządku dziennego. M odel aparatów  te le 
fonicznych  M. B. głów nego i dodatkow ego.

Sprawę referuje inż. K. D obrski, przew odn iczący

Komisji I-szej.
P roponow ana przez Komisję konstrukcja aparatu 

MB głów nego, k tórego schem at został przyjęty już w 
swoim  czasie przez R adę T eletechniczną, jest w  zasa
dzie taka sama, jak aparatu —  CB głów nego. A  w ięc 
aparat M B głów ny składa się z dw óch  części, p o łą cz o 
nych sznurem w ielożyłow ym .

C zęść pierwsza —  w  pudełku norm alnego apara
tu b iurkow ego MB —  zawiera w szystkie składniki n or
malnego aparatu MB, a ponadto przełącznik. P rze łącz
nik ten m oże b y ć  ustawiany w  trzech  pozycjach  (głów 
ny— miasto, dodatkow y— miasto, g łów ny— dodatkow y), 
jak analogiczny przełączn ik  aparatu CB głów nego.

Część druga —  w  pudełku norm alnego aparatu 
ściennego CB —  zaw iera dzw onek i łą czów k ę z zaci
skami.

W  razie zastosow ania om aw ianych aparatów  w  sie
ciach z sygnałem  rozłączeniow ym  z baterji centralnej 
m oże b y ć  —  na żądanie —  dodany w  aparacie głównym  
wskaźnik prądu.

W  aparacie jest zarezerw ow ane m iejsce na kon 
densatory przy dzw onku na ścianie i w  pudełku apara
tu biurkow ego.

A parat dod atkow y jest taki sam, jak normalny 
aparat MB (biurkow y lub ścienny).

Kom isja proponuje przy jęcie  przedstaw ionych  m o
deli aparatów  M B głów nego i dodatkow ego, jako p o d 
stawę do opracow ania szczegółow ych  rysunków, które 
będą następnie przedstaw ione na Plenum do zatw ier
dzenia.

W  głosow aniu modele aparatów telefonicznych MB 
głównego i dodatkowego przyjęto jednogłośnie.

P. 3-ci. Modele wtyczek do łącznic telefonicznych.
Sprawę referuje Przew odn iczący  Komisji Ii-ej, 

inż. O lendzki.
Komisja ustaliła cztery typy w tyczek : a m ianow i

cie, dw ie w tyczk i o średnicy szyjki 6,5 mm do łącznic 
MB i CB bez pola w ielokrotnego, oraz dw ie w tyczki
o średnicy szyjki 5,5 mm do łączn ic MB i CB z polem  
w ielokrotnem . Średn’ ce w tyczek  b y ły  sw ego czasu za 
akceptow ane przez Plenum.

Przyjęcie w tyczk i 6,5 mm dla m niejszych łącznic 
w yw ołane jest przystosow aniem  się do łączn ic w o jsk o 
wych, które obecn ie  posiadają w tyczk i w yłącznie tej 
średnicy.
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1. Wtyczka dwustykowa do łącznic MB i CB bez 
pola wielokrotnego. K onstrukcja i w ym iary tej w tyczki 
w idoczne są z przedstaw ionych  m odeli. W tyczka  ta p o 
siada średnicę szyjki 6,5 mm, a w ięc taką samą, jak 
średnica w tyczek , w yrabianych  przez P W A T T  do łą cz 
nic m iejscow ej baterji pocztow ych , kole jow ych  i w o j
skow ych.

K onstrukcja w tyczk i jest n ieco  zm :eniona w  p o 
równaniu do w ty czek ( w yrabianych przez P W A T T  do 
tej pory  —  w  tym sensie, iż g łów ka w tyczk i lepiej jest 
zabezp ieczona od w ykręcan 'a  się, ponadto konstrukcja 
proponow ana zbliża się bardziej do konstrukcji następ
nego typu w tyczek , a m ianow icie w tyczek  trójstyko- 
w ych.

2. Wtyczka trójstykowa do łącznic MB i CB bez 
pola wielokrotnego w ym agających  ze w zględu na sche
mat (np. przy zastosowaniu liczników  rozm ów ) trzech 
styków  we w ty czce .

Konstrukcja i wym iary tej w tyczk i wynikają z 
przedstaw ionych m odeli. Średnica szyjki w tyczk i w y 
nosi rów nież 6,5 mm.

W tyczka składa się z pod obnych  elem entów  k on 
strukcyjnych, jak i w tyczka poprzednia.

3. Wtyczka trójstykowa do łącznic MB i CB z po
lem wiełokrotnem. Konstrukcja i wym iary tej w tyczk i 
w ynikają z przedstaw ionego m odelu.

Średnica szyjki w tyczk i w ynosi 5,5 mm.

Konstrukcja w tyczk i jest podobna do konstrukcji 
odpow iedn iej w tyczk i 6,5 m m -owej

4. Wtyczka dwustykowa do łącznic MB i CB 
z polem wiełokrotnem.

Konstrukcja i w ym iary w tyczk i wynikają z przed
staw ionego m odelu.

M aterjał: g łów ka ze stali autom atow ej, szyjka i 
trzon z m osiądzu m aszynow ego.

Na razie dla g łów ki w tyczk i przyjęto stal, jed 
nak będą  czynione próby  zastąpienia tego materjału in
nym materjałem  nierdzew iejącym , co  ma pew ne zna
czen ie dla łącznic w ojskow ych .

R ozsyłane pp. członkom  i w spółpracow nikom  ry 
sunki są tylko orjentacyjne i nie są ostateczne.

Nadesłane uwagi b y ły  rozw ażane przez Kom isję, 
d otyczy ły  one zresztą tylko spraw y m aterjałów , nie 
konstrukcji.

Komisja Il-ga prosi o zaakceptow anie przedsta
w ionych  m odeli z zastrzeżeniem , że przy ostatecznem  
projektow aniu  konstrukcji w tyczek  m ogą zajść jeszcze 
drobne zmiany.

Następnie rozw inęła się ogólna dyskusja, w  w y 
niku której na w n 'osek  Przew odn iczącego, przedstawio
ne modele wtyczek przyjęto z tem, że Komisja II za 
stanowi się jeszcze nad następującem i zagadnieniami, 
które w yłon iły  się podczas dyskusji.

1. Należy rozw ażyć z jakiego materjału ma być 
głów ka w tyczki.

2. Czy rysunek głów ki nie jest zbyt ostry, przez 
co  m ogą zachodzić uderzenia przy wtykaniu 
w tyczk i w  gn iazdko?

3. Należy rozw ażyć m ożliw ość zastosow ania na 
tulejki, pokryw ające  rączkę w tyczk i, innych je 
szcze m aterja łów t nie tylko fibry. W edług 
ośw iadczenia p. P rzew odn iczącego na sieci te

lefonicznej w  Piotrogrodzie stosow ano sw ego 
czasu z dobrym  skutkiem ow ijanie i obklejanie 
rączki papierem , który następnie lakierow ano.

Taka rączka nie tłukła się, zajm ow ała m ało m iej
sca i dobrze zabezp ieczała  styki w ew nętrzne.

S zczegółow e dane w  tej sprawie otrzym ać można 
od  p. K ew y, by łego pracow nika sieci piotrogrodzkiej, 
obecn ie zam ieszkałego w  Estonji.

4. N ależy rozw ażyć sprawę w tłaczania do w nę
trza w tyczek  plastycznej masy izolacyjnej. W  
ten sposób  korpus jest pełny, a śrubki zacisk o
w e dobrze um iejscow ione i odizolow ane.

Inż. D obrski ośw iadcza, iż Państw ow a W ytw órnia 
otrzym ała propozycję  w tłaczania masy do w nętrza w ty
czek . Sprawa ta jest w  trakcie robienia prób.

Inż. Kurowski R. ośw iadcza gotow ość porozum ie
nia się z p. K ew a w  sprawie owijania papierem  i lak ie
rowania rączek  do w tyczek .

Do p, 4-go Aparat telefoniczny monterski.
R eferuje sprawę inż. Dobrski.
Z apotrzebow anie na aparaty telefon iczne m onter

skie dla Zarządu P. i T. oraz K olei nie jest zbyt duże 
fokoło  200 aparatów  rocznie), jednakże Kom isja za ję
ła się norm alizacją tych aparatów  ze względu na to, że 
m ogą one znaleźć i inne szersze zastosow anie.

K om isja I-sza w  sprawie typu aparatów  m onter
skich nie m ogła dojść do uzgodnienia poglądów  i dla 
tego postanow iła  odn ieść się do Plenum, celem  otrzy 
mania w ytycznych , m ianow icie:

a) czy  przy rozw iązyw aniu konstrukcji aparatu 
m onterskiego należy uwzględnić m ożliw ości 
szerszego zastosow ania czy  też jedynie p otrze
by  Zarządu P. i T. oraz Kolei.

b) w  pierw szym  wypadku, czy  należy dążyć do 
zm niejszen 'a w agi aparatu naw et kosztem  o b 
niżenia jego zasięgu oraz kosztem  zastosowania 
konstrukcji odbiegających  od  norm alnych.

P odczas dyskusji, która się następnie wyłoniła- 
w ypow iedzieli się:

Przedstawiciele Zarządu P. i T, —  za jaknajdalej 
idącem  zm niejszeniem  wagi aparatu m onterskiego, p o 
nieważ przy dużej w adze m onterzy będą unikali w ogóle  
posługiwania się temi aparatami.

Przedstawiciel Zarządu Kolejowego —  za utrzy
maniem dotych czasow ej m ocy  induktora, ch oćby  k osz 
tem utrzymania w yższej wagi. Stanow isko przedstaw i
cieli Służby Ł ączności wym aga jeszcze ostatecznego w y

jaśnienia.
Po dyskusji zdecydowano jednogłośnie, że przv 

opracow aniu  aparatów  m onterskich należy przede
wszystkiem dążyć do zmniejszenia ciężaru.

Z alecono  Komisji, żeby, zgodnie z wnioskiem  M i
nisterstwa P oczt i T elegrafów , zajęła się spiesznie opra
cow aniem  aparatu m onterskiego, k tóryby odpow iadał 
najlepiej warunkom pracy w  Zarządzie P. i T. t. j. o 
m ożliw ie małej w adze, osiągniętej w razie potrzeby 
kosztem  zm niejszenia zasięgu.

Po otrzym aniu opinji co  do potrzeb  Służby Ł ącz
ności zapadnie decyzja , czy  będzie ostateczn ie ty lko je 
den typ aparatu m onterskiego, czy  dwa różne typy.

P. 5-ty. Wytyczne układania warunków technicz
nych.
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Inż. D obrski referuje projekt „w y tyczn ych " opra
cow any w spólnie przez Przew odn iczących  4-ch K om i
syj i rozesłany do opinji wszystkim  członkom  i w sp ó ł
pracow nikom  Rady,

R ozw ija  się obszerna dyskusja, w  której pod n ie 
siono szereg zastrzeżeń i uwag co do podziału  i ukła
du „W y ty czn y ch " oraz co  do braków  pod  w zględem  
językow ym  i t. p.

Po dyskusji uchw alono: prosić Kom isję 4-ch  prze
w odn iczących , aby jeszcze  raz rozw ażyła sw ój projekt 
układu „W y ty czn y ch " i przerobiła  go, opierając się na 
uwagach w yn ikających  z dyskusji.

W  szczególności uchw alono następujące zasady:

a) S posób  badania ma b y ć  podaw any zaraz po da- 
nem wymaganiu, t. j, w edług proponow anego 
przez Kom isję „W y ty czn y ch " (7 g łosów  prze
ciw  5-ciu).

b) W arunki techniczne łącznie z przepisam i o d 
bioru w inny m ieć jedną w spólną num erację pa
ragrafów  (8 g łosów  przeciw  4-em).

c) Proponow ana przez Komisję zmiana w arunków  
odbioru  w  zależności od stopnia zaufania da 
dostaw cy nie jest dopuszczalna. O dpow iedni 
ustęp należy opuścić.

Pozatem  w ypow iadano zdanie, iż projektow ane w 
„W y ty czn y ch " postępow anie odw oław cze  przy udziale 
czynników  postronnych  jest niedopuszczalne,

W  razie nieporozum ienia dostaw ca m oże najw y
żej żądać od  od b iorcy  przysłania drugiej Kom isji O d 
biorczej o odm iennym  składzie osób. Kom isja 4-ch 
P rzew odniczących  pow inna rów nież zbadać obow iązu 
jące w  różnych  M inisterstwach przepisy odbioru  i u- 
zgodnić z  niem i w  miarę m ożności sw ój projekt.

Pozatem  p roszon o( aby K om isja 4 -ch  Przew odni
czących  zastanow iła się nad system em num eracji ry 
sunków i w ystąpiła z odpow iednim  wnioskiem .

Inne Kom isje zech cą  przeczytać u siebie prop on o
wane „W y ty czn e", spróbow ać zastosow ać je do sw oich 
prac i następnie nadeślą swe uwagi.

Na w niosek  P rzew odn iczącego inż. Berson zgodził 
się w ziąć udział w  pracach  Kom isji 4-ch  P rzew odniczą
cych, jako 5 -ty  jej członek.

P. 6-ty, W oln e  wnioski.
W płynął w niosek  inż, Kłysa, aby utw orzyć „K o 

misję do opracow ania przepisów  budow y linij kablow ych 
w  obrębie miast, a w  szczególności w ew nątrz bu 
dynków ".

Po dyskusji postanow iono pow strzym ać się nara
zie z  utw orzeniem  takiej Komisji, d op ók i prace K om i
sji X II-ej nie posuną się dość daleko.

Prezes inż. T o łło czk o  zakom unikow ał, iż w  dniu 
16-tym maja b. r. od b y ło  się zebranie P rzew odn iczą
cych  Kom isyj, p ośw ięcon e spraw om  organizacyjnym , w 
szczególności usprawnieniu prac Kom isyj i Biura Rady.

W  wyniku tego posiedzenia w ystosow ano do w szy
stkich Komisyj kwestjonarjusz z prośbą  o w yp ow ie
dzenie się:

a) Jaki program  prac zakreśla sobie dana Komisja.
b) K tóre spraw y uważa za najpilniejsze, wym aga

jące  załatw :enia w  najbliższym  czasie.
c) Jaki system pracy  zam ierza stosow ać Kom isja 

(w Podkom isjach  czy  przez referentów ).

P. P rzew odn iczący  prosi te K om isje, które nie zdą
żyły  odpow iedzieć, żeby  zech cia ły  nadesłać odpow iedź 
do Sekretarjatu R ady w  dniach najbliższych.’

Na tem posiedzen ie zam kn’ ęto o godz. 22, w yzna
czając następne Plenum na dzień 13-go czerw ca  b. r,

PRZEGLĄD PISM TELETECHNICZNYCH.
PR ZE G LĄ D  ELEKTROTECHNICZNI7. W arszawa. Rok 
XII. Zeszyt 14. 15.VII.30 r,

Inż. J, R zew nicki, —  Stanisław Śliwiński: W  spra
wie organizacji przedsiębiorstw  elektrotechnicznych.

—  Zeszyt 15. 1.VIII.30 r.

J. Łukaszew icz, inż.: O bliczanie przew odów  elek 
trycznych  na m oc mechaniczną. —  Stow arzyszenie 
E lektrotechników  Polskich. —  P rotok ół zebrań o d czy 
tow ych  Oddziału Lw ow skiego S. E. P.
PR ZE G LĄ D  RAD JO TECH N ICZN Y. W arszaw a. Rok 
VIII. Zeszyt 15-16. 1.VII.30 r.

Prof. dr. inż. G roszkow ski J.: O najkorzystniej
szych warunkach pracy m odulatora dław ikow ego. —  
Inż. Kahn J.: O synchronizacji drgań relaksacyjnych. —  
Inż. Kahn J.: C echow anie generatora częstotliw ości aku
stycznej, oparte na jednej częstotliw ości w zorcow ej. 
Prof. S ok olcow  D. M .: W yniki badań nad rozchodzeniem  
się fal krótkich  na obszarach Polski (dok.) —  W ia d o
m ości techniczne. —  Inż. Plebiński J.: K rótkofalow a 
stacja n ad aw czo-odb iorcza  X. M. C. (według M arconi 
R eview  Nr. 10). —  K. K.: Zwiększenie czu łości falom ie 
rza. (A . I. M inc i N. I. O gonow , T. i T. b. p., IX, str. 
397. C zerw iec 1930). —  Bibljografja. —  K. Krulisz. —  
Inż. A . I. Berg: O snow y radjotechniczeskichrazczotow . 
(Usilitieli).

PRZEG LĄD  W O JSK O W O -TE C H N IC ZN Y . Dział łą cz 
ności. W arszawa. Tom  VII. Zeszyt 5. V.30 r.

L. G ołęb iow sk i: O działaniach łączn ości na froncie 
wschodnim  w  czasie W ojny Św iatowej 1914— 1918 (c. d.l.
—  W olna  trybuna. —  J. Sow iński: Na tem at roli i or
ganizacji łączn ości w  ramach dyw izji p iechoty  podczas 
wojny ruchow ej. —- Na czasie. —  K w apisz: O n ow ocze 
snych plutonach łączn ości p iechoty. —  Przegląd ksią
żek i czasopism . —  K, Kr.: R adiokom unikacja w  lo t
nictw ie. —  Z. Chamski: Jeszcze o łączn ości technicznej 
w kawalerji. —  Ch.: Łączność artylerji z p iechotą. —  
Ch.: O w łaściw ościach  taktycznych  i technicznych  fal 
ultra-krótkich. —  Ch.: O łączn ości p iechoty  z lotn i
kiem. —  L. A ,: H istorja rozw oju  radjotelegrafji w  an
gielskiej kawalerji. —  C.: Łączność radiotelefoniczna 
pom iędzy Anglją a jej posiad łościam i zam orskiemi. —  
Bibljografja. —  Ogólna organizacja w yszkolenia w ojsk 
łączności, —  Telegrafja i telefonja. —  Radjotechnika. — 
Różne.

AN N ALES DES POSTES, TfiLŚG R A PH E S E T  TELE
PHONES. Paryż. T. XIX. Nr. 6. VI.30 r.

J acob  J. inż.: Rozdzielanie zapom ocą  pasów  selek- 
tujących w  w ielkiej centrali telegraficznej. —  Jonet P.: 
W yższa szkoła  elektryczna. —  Przegląd czasopism . —  
Badania w  sprawie rozprzestrzeniania się fal radjow ych 
w związku z zacm 'en iem  słońca w  dn. 9 maja 1929 ro 



268 PRZEGLĄD TELETECHNICZNY 1930 R„ ZESZYT 8 SIERPIEŃ

ku. —  Informacje. —  P ołączenie radiotelefoniczne Fran
cja—  Soigon. —  T elefon y sam oczynne w  Paryżu. —  K on 
kursow e egzamina w stępne na I-szy w ydział szkoły  za
w odow ej poczt i telegrafów  (czerw iec 1930 r.) i tem a
ty egzam inów piśm iennych. —  Patenty na wynalazki. —  
Telegraf. —  Telefon . —  Przesyłanie obrazów . —  R a
diokom unikacja.

—  Paryż. T. XIX. Nr. 7. VII.30 r.
E. Montariol: Ostatnie udoskonalenia w  dziedzinie 

telegrafji. —  P. Chavasse: Notatka w  spraw ie transfor
m atorów  telefonicznych. —  Przegląd czasopism. —  
Uziemianie odgrom ników . —- Informacje. —  N ow y statek 
do układania kabli. —  N ow e połączen ie  radiotelefon icz
ne. —  Patenty. —  Telegrafja. —  Telefonja. —  P rze
syłanie obrazów . Radiokom unikacja.

REVUE GĆNERALE DE L'ELECTRICITfi. Paryż. Tom 
XXVII. Nr. 20. 17.V.30 r.

Dział naukowo-techniczny. —  Coste H.: Przepisa
na obliczanie i tablice graficzne do rozwiązania wzoru 
p. M. Levasseur'a (O bliczanie oporności przew odów  
przy wszelkich częstotliw ościach  prądu). —  Przeglądy 
i informacje. —  W p ływ  gazów  i w ilgoci na oporność 
kondensatorów  pow ietrznych  przy częstotliw ościach  ra
djow ych. —  Dział przemysłowy. —  Przekaźniki p o 
rządkow e i w skazów ki elektryczne, działające na o d 
ległość. —  Biuletyn R. G. E.: —  Nowiny i odgłosy. — 
W y w ó z  i przyw óz w yrob ów  elektrotechnicznych  w  A n 
glji w marcu 1930 roku. —  Informacje. —  Nauczanie. — 
Poszukiwania. —  Pow stanie w  Berlinie w ielk iego labo
ratorium do badania w ibracji i drgań, a w  szczególno
ści drgań elektrycznych, —  Spółki przemysłowe. —  
Tow arzystw o radjo-m orsk ’ e.

—  Tom  XXVII, Nr. 21. 24.V.30 r.
Przeglądy i informacje. —  B. E.: Przyczynek do p o 

miaru kąta strat w  dielektrykach  w  funkcji od często 
tliw ości. —  Biuletyn R. G. E. —  SDÓłki przemysłowe. — 
Spółka radjo-m orska. —  Francuska spółka R a d io fo 
niczna. *

—  Tom  XXVII, Nr. 22. 31.V.30 r.
Dział przemysłowy. —  H. de Bellescize: Przekaź

niki, pracujące przy rów now adze obojętnej (d. c. n.). •— 
Biuletyn R. G. E. —  Spółki przemysłowe. —  Powsta
nie, —  Spółka akcyjna lekkich  zasobników  Pouchain ’a.
—  Powiększenie kapitału. —  N owa spółka urządzeń te 
lefonicznych. —  Francuskie Tow arzystw o Radjofonji.

—  Tom  XXVII. Nr. 23. 7.VI.30 r.
Dział przemysłowy. —  H. de Bellescize: Przekaź

niki, pracujące przy rów now adze obojętnej (dok.).

—  Tom  XXVII. Nr. 24. 14.VI.30 r.
Dział naukowy i techniczny. —  A. E. Kennelly!

Jednostki obw odu  m agnetycznego. —  P. Janet: W  spra
wie zagadnien’a jednostek m agnetycznych. —  Uwagi. —  
Dział przemysłowy. —  J. Reyval: W  sprawie radioelek 
trycznych  instrumentów muzycznych.

—  Tom  XXVIL Nr. 25. 21.VI.30 r.
Kronika. —  W  sprawie lamp cztero-e lek trod ow ych  

i filtrów. —  Biuletyn R. G. E.

— Tom  XXVII. Nr. 26. 28.VI.30 r.
Dział gospodarczy i finansowy. —  J. Reyval: 

Przyw óz i w yw óz francuski za trzy pierw sze trzy m ie
siące 1930 roku. —  Biuletyn R. G. E. —  Spółki prze
mysłowe. —  Spółka Radio-France.

DAS SCHWACHSTROMHANDW ERK. Lubeka. Rok 6. 
Zeszyt 13. 6.VII.30 r.

Brandes: W óz przyczepny do instrumentów dla o d 
działu roboczeg o . —  Schulz K. H.: M aszyny prądu sta
łego i zm iennego. —  E. Plass: N ow oczesne elektryczne 
urządzenia do ochrony skarbców . —  Hom: Urządzenie 
punktów  odgałęzienia przew odów  przyłączen iow ych . — 
H.: Schemat w ykonyw an 'a  próby  szafkow ej łączn icy

klapkow ej typu OB05. —  Z koła czytelników. —  Schulz: 
N ow e skarbonkow e aparaty telefoniczne. —  Eickmann: 
N iezauważenie zak łócen ia  w  instalacji szeregow ej bez 
zew nętrznego aparatu boczn ikow ego. —  Aumann: R a
cjonalne zw alczanie zakurzenia w  sam oczynnej centrali 
telefon icznej. —  Kto wie to? —  K, B.: A parat szere
gow y  Sp l/S A /O a. —  K. B.: Zbieracze w  urządzeniach 
podstacji. —  K. B.: Cew ka indukcyjna w  przełączniku 
odgałęźnym  OB 08. —  K. B.: Przerwanie uzwojenia 
bisylarnego. —  Przegląd. —  U proszczone połączen ie  
aparatów  telefon icznych . —  Zwalczanie zakłóceń  rad jo
w ych. —  Cew ki o rdzeniu z masy. —  W ytw arzanie k on 
densatorów  nawijanych, —- Urządzenia ochronne do lu
tow ników , —  A parat w ie lo -języ k ow y na Św iatowej K on 
ferencji Energetycznej. —  M ały silnik z prądnicą w bu
dow nictw ie telegrafu. —  R ozgałęzien ie koń cow e oraz 
puszka odgałęźna do lokali w ew nętrznych. —  Centrala 
do pisania na m aszynach w  Stanach Z jedn oczon ych  A . ,P
—  Z przemysłu. —  S zczyp ce  do trzymania stożków . —

Terminator. —  Jak m ożna samemu zbudow ać głośnik. —
O w ytrzym ałości i bezp ieczeństw ie w  budow ie telegra
fu (d. c. n.).

—  R ok 6, zeszyt 14. 20.VII.30 r.

N ow y poszukiw acz napięcia do robót kablow ych.
—  R. Walther: O sposobie działania wzm acniaka te le 
fonicznego. —  G. G-: D laczego sam oczynne urządzenia 
zabezp ieczen iow e nie znajdują żadnego zastosow an ’a 
w  sam oczynnych stacjach telefonicznych . —  P rzejścio
w e, w yszkalające zatrudnienie telefon icznych  pracow n i
k ów  lin jow ych  i telefon iczno-budow lanych  robotn ików  
w  salach łączn icow ych , salach selekcyjnych  i przy szal
ce  próbnej. —  M . Langer: N iebezpieczeństw o pożaru w 
sam oczynnych stacjach  telefon icznych  i jego zw alcza
nie. —  Gd.: Szczególny w ypadek przy pracy. —  Z koła 
czytelników. —  Bd.: O dgłosy sygnałów  w  urządzeniach 
szafkow ych. —  Kto wie to? —  Urządzenia szeregow e 
S A  28. —  W . R.: Jednoczesne m ów ienie w  instalacjach 
szeregow ych. —  Przegląd. —  Ostrzeżenie przed używ a
niem p rzew odów  telefon icznych  jako przew odów  p o 
w ietrznych  do radja. —  W ielka n iem iecka w ystaw a ra
djowa. —  Fritz: Brak w szelkiej odpow iedzialności p o c z 
ty państw ow ej za szkody, spow odow ane przez zw iesza
jący się drut.
Oddziały techniczne.

K. B.: Jednoczesne odzyw anie s:ę drugiej odznaki 
w zrokow ej przy aparatach szeregow ych  o dw óch  prze
w odach  stacyjnych. —- K. B.: U rządzenie stacji do o d 
bioru telegram ów. —  K. B.: Zapobieganie m ożliw ości 
podsłuchiw ania w  urządzeniach szeregow ych.

TELEGRAPHEN-PRAXIS. Lubeka. R ok 10, z e 
szyt 13. VII.30 r.

Esser Willy inż. poczt. —  Sposób  zaliczania k osz
tów  telefon icznych  m aterjałów  eksploatacyjnych  do 
urządzeń technicznych  do pozycji w ykazu zapasów  „R o z 
działu IV ". —  Marx: K orzyści przy kontroli liczbow ej 
(postępow anie szybkie). —  Zagadnienia, podjęte z po
śród koła czyteln ików . —  Telegraf. —  K. M .: Telegram y 
kondolencyjne specjalnego rodzaju. —  xyz : —  T elegra
my obserw atorjów  p ocztow ych  i m iejsce, zajm owane 
przez nie w  kole jności przesyłania. —  Budowa telegra
fów. —  Bessen: Czas roboczy  robotn ików  telegrafu. —  
Zarząd. —  Beck: „D ozór" czy  „D ozór  naczelny". —  J ę 
zyki obce. —  Przegląd czasop 'sm . —  Fritz: Brak w szel
kiego obow iązku od szkodow aw czego ze strony n iem iec
kiej poczty  państw ow ej, za szkody, w yrządzone przez 
zw ieszające się druty. —  Jubileusz przedsiębiorstwa. -  
W yniki finansowe reklamy pocztow ej. —  Sprawozdanie 
gospodarcze N iem ieckiego Tow arzystw a Kabli M iędzy
m iastowych za r. 1929. —  Obsługa kom unikacji te le fo 
nicznej poprzez O cean A tlantycki.

FUNK-PRAXIS.
Sutaner: Lam py odbiorcze. —  Przegląd. —  W y 

dział nadzorczy P ołudniow o N iem ieckiej A kcyjnej S pól-
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ki R adjow ej w  Sztutgarcie. —  Z ca łego świata. —- D rob 
ne w iadom ości. —  Przepisy w  sprawie zabierania ze 
sobą aparatu rad jo -od b iorczego  przy przekraczaniu 
granicy.

W E R K -P R A X IS .
K ew n: O planach mieszania, skupiania i rozdzie

lania na szafki w  sam oczynnych stacjach  telefon :cznych 
oraz o ich kontroli. —  Zagadnienia, pod jęte  z pośród 
koła  czyteln ików . —  D orgiese: P ołączenie przew odów  
dalekosiężnych w kablach przyłączen iow ych . —  K ącik  
zapytań. —  Pupinizowanie kabli. —  Przegląd. —  Uru
chom ienie now ych  sam oczynnych central telefonicznych 
w  W ielkim  Hamburgu. —• P ołączenie rurow e do rur k o 
m unikacyjnych p oczty  rurowej.

T E L E G R A P H E N -P R A X IS. Lubeka. R ok  10, zeszyt 14 
VII.30 r.

Telegrafy szw edzkie p od  w zględem  gospodarczym .
—  H. Sutaner: W  jaki sposób m oże być u łatw ione i 
u lepszone w ygłaszanie od czy tów  służbow ych  w  dużych 
stacjach zw iązkow ych. —  o -v .: W niesienie do urzędo
wej księgi abonentów  sieci. —  P. F rick : M iernik licz b o 
w y zak łóceń  linji telefon icznych  dalekosiężnych  . —  
Zagadnienia, pod jęte z pośród kola  czyteln ików . —  T e 
lefonja, —  H. Ł.: W yjątkow e aparaty dodatkow e. — 
Telegrafja. —  Knoll. —  Telegram  lokalny czy  też tran
zy tow y ? —  K ącik  zapytań. —  Przegląd zak łóceń  w  te le 
fonicznych  przew odach  przyłączen iow ych . —  Przegląd 
czasopism . —  Języki obce . —  Przegląd. —  Transatlan
tycka kom unikacja telefon iczna Francji. —- W ew nętrzna
i zagraniczna kom unikacja telefoniczna w  Holandji. 
(Przewidywania na rok  1930). —  D eficyt w  służbie te le 
graficznej angielskiej. —  Z ob cych  czasopism .

FU N K -PR A XIS.
H. Sutaner: Lam py odb iorcze (dok.) —■ Bang«rt: 

Pom iędzy nadaw czem i produkcjam '. M uzyka pauzowa.
—  Przegląd. —  M ożliw ość przekazyw ania abonentu ra- 
djow ego. —  W ielka n iem iecka w ystaw a radjowa. —  
B ezprzew odow a stacja odb iorczo-nadaw cza  z p o łą cz e 
niem m ostow em  do obustronnego przesyłania m ow y z 
jednym przew odem  napowietrznym . —  Przesyłanie o b 
razów  zapom ocą  prądu nośnego, poddanego m odulacji
i jednocześnie nałożonej częstotliw ości synchron izacyj
nej. —  Z ca łego  świata. —  Kom unikacja rad jofon icina  
N iem cy— Australia. —  N owa stacja nadaw cza w  Szwaj-

carji. —  Radjostacja  na M adagaskarze. —  Anglja. —  
W łasny gmach dla m iędzynarodow ej w ystaw y radjowej 
w Paryżu.

W E R K -P R A X IS .
R. K ew n: O planach mieszania, skupiania i roz 

dzielania na szafki w  sam oczynnych stacjach te lefon icz
nych oraz o ich kontroli (c. d.). —  E. A .: O ddziaływ anie 
na eksploatację urządzeń telefon icznych  kabli e lektrycz
nych, pracujących  na prądzie stałym.

ELEKTROTECHNISCHE ZEITSCH RIFT. Berlin. Rok 51, 
zeszyt 20. 15.V.30 r.

Przegląd. —  Teletechnika. —  W . M k.: Zabezpie
czanie przejść drogow ych, leżących  na poziom ie to 
rów . —  Kmn.: O ptyczne m eldow anie przejścia  końca 
pociągu. —  Hrn.: T elefon ja  we W łoszech . —  Literatu
ra. —  Sprawozdania.

—  R ok  51, zeszyt 21. 22.V.30 r.
A . Kam erer: E lektryczne oddziaływ anie na p oc ią 

gi w edług system u G ode a. —  Przegląd. —  Przyrządy.
—  fi.: K ondensatory Hydra do ochrony od  zakłóceń . —  
Przyrządy i postępow ania pom iarow e. —  W .: Straty d i
e lektryczne przy w ysokich  częstotliw ościach . —  T e le 
technika. —  Khg.: W ielk ie stacje radjonadaw cze. —  
R óżne. —  Instytut im. Henryka H ertz'a do badania 
drgań.

—  R ok  51, zeszyt 22. 29.V.30 r,
Przegląd. —  Teletechnika. —  BIL: K oncesja Sie

mens i Halske Sp. A k c. na telefony w  G recji. -—- Litera
tura. —  Sprawozdania. P. Tatz. —  Dr. E. Haban: N o
w oczesny rozw ój telefon ji i telegrafji o w ysokiej czę 
stotliw ości na przew odach.

—  R ok 51, zeszyt 23. 5.V.30 r.
Przegląd. —  Teletechnika. —  Lampa katodow a 

dw usiatkow a, jako wzm acniak ze sprzężeniem  zw rot- 
nem. —  Stbl.: Telefonow anie na prądzie nośnym  dla 
elektrow ni przy jednym  przew odzie dodatkow ym . —  
Fizyka i teoretyczna elektrotechnika. —  Drgania w ym u
szone w  obw odach  rurek elektronow ych . —  Zebrania 
doroczne, zjazdy, w ystawy. —  Zabezpieczan ie od  za k łó 
ceń w  rad joodb ’ orze. -— W iadom ości zw iązkow e. —  
Zw iązek Elektr techników  N iem ieckich. —  Spraw ozda
nie z działalności Związku od  ostatniego zebrania d o 
rocznego w  A achen  1929/30.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
P O M IA R Y  POZIOM U  PRZEN O SZEN IA N A  P R ZE 

W O D A C H  K O M U N IK A C JI TELEFONICZNEJ POM IĘ
D ZY W A R S Z A W Ą  A  TALLIN EM  (ESTO N JA). Celem 
zbadania w arunków  pracy  połączenia  . telefon icznego 
W arszaw a— Tallin, przeprow adzone zostały  dnia 8 sierp
nia przez Instytut T eletechniczny pom iary tłumienia 
przew odow ego zapom ocą  aparatów  do pomiaru p oz io 
mu przenoszenia. Sposób  ten pozw ala na pom iar tłu 
mienia jednej linji pom iędzy dwiem a stacjami, jest jed 
nak o tyle skom plikow any, że wymaga dw óch  zesp ołów  
pom iarow ych —  po jednym na każdym końcu linji. 
(Sposób „p ę tli" pozw ala na dokonanie pomiaru z je d 
nej stacji, wym aga natomiast dw óch  linij —  jednej, p ro 
wadzącej tam i drugiej —  z pow rotem  —  połączonych  
ze sobą na stacji krańcow ej. Daje on w wyniku sumę 
tłumień obu linij, a w ięc m oże b yć stosow any jedynie 
w wypadku, jeśli ob ie  linje są jednakow e —  np. przy 
połączeniach  kablow ych).

Jak w ynika z pow yższego, pom iary musiały być 
p iow adzone w  porozum ieniu z pow ołanem  do tego la- 
boratorjum  w Tallinie, które rozporządza taką samą 
aparaturą pom iarow ą jak Laboratorjum  T eletechniczne 
M inisterstwa P. i T. w W arszaw ie. Stosow nie do w a

runków, jakie w ynikają z urządzenia pom iarow ego, p o 
ziom  nadawany w ynosi O N eperów , czem u odpow iada
1 m iliwat w artości m ocy  nadawanego prądu zm iennego 
(w danym w ypadku 800 okr sek). Stacja odbierająca 
otrzym uje w ów czas oczyw iście  w artości ujemne p oz io 
mu przenoszenia, różnica zaś pom iędzy poziom em  nada
wanym i odbieranym  daje tłum ienie linji.

W  omawianym w ypadku, przy nadawaniu z W ar
szawy, Tallin otrzym yw ał poziom  przenoszenia —  2,1 
do —  2,2 Nep., przy nadawaniu zaś z Tallina, m ierzony 
w W arszaw ie poziom  przenoszenia w ynosił —  2,48 
N eperów .

Tłum ienie zatem  dla prądu 800 V  i dla kierunku 
Tallin— W arszaw a w ynosi

0 —  (—- 2,48) =  2,48 N eperów

i analogicznie dla kierunku W 'arszawa— Tallin 2,1 do 
2,2 N eperów .

Są to oczyw iście  w artości tłum ienia w ypad kow e
go, jakie się otrzym uje jako ostateczny w ynik tłumienia 
linji oraz w zm ocnienia, jakie dają wzm acniaki, usta
w ione w W ilnie i w  Rydze. O czyw iście, że tłumienie 
samej linji jest w yższe od  podanych  w artości.
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R óżn ica  pom iędzy w artościam i tłumienia dla obu 
kierunków , poza  n iejednostajnością budow y linji, tto- 
m aczyć m oże n iejednakow e działanie w zm ocnienia dla 
różnych kierunków . D okładne ustalenie przebiegu p oz io 
mu przenoszenia m oże b yć dokonane jedynie przez p o 
miary nad odcinkam i linji pom iędzy poszczególnem i sta
cjami w zm acniakow em i, przyczem  ustala się n ietylko 
tłum ienie odcinków  linji, lecz  rów nież i stopień w zm oc
nienia.

Ze w szystkiego, o  czem  mówiliśm y w yżej, w id ocz- 
nem jest, że pom iary poziom u przenoszenia dają w yn i
ki o pierw szorzędnem  znaczeniu dla praktyki, pozw ala 
ją bow iem  na odtw orzen ie w arunków  pracy ca łego z e 
społu, stanow iącego linję telefon iczną i na niezm iernie 
łatw ą kontrolę tych  warunków.

T o też pom iary poziom u przenoszenia należą do 
najw ażniejszych pom iarów  nad przew odam i i, zgodnie z 
um owam i m iędzynarodow em i, muszą być przeprow adza
ne nad przew odam i kom unikacji dalekosiężnej. W  zw iąz
ku z tem Instytut Teletechniczny Min. P. i T. prow adzi 
przygotow aw cze prace  organizacyjne, m ające na celu 
stw orzenie system atycznej kontroli przew odów  m iędzy
narodow ych , a rów nież i krajow ych, w^ czem  pom iary 
ppziom u przenoszenia odgryw ają rolę pierw szorzędną.

NAJNOW SZE PRZYRZĄDY W  DZIEDZINIE TE
LEFONJI DALEKOSIĘŻNEJ. Na ostatniem zebraniu 
M iędzynarodow ego Kom itetu D oradczego dla telefonji 
dalekosiężnej (C. C. I. C. T.j, które m iało m iejsce w 
Dusseldorfie w  marcu, dem onstrow ano następujące 
przyrządy, będące ostatnim w yrazem  techniki te le fo 
nicznej:

Firma Ericsson. Przyrząd w yw oław czy , oparty na 
tonach o różnej częstotliw ości.

Przyrząd dla pom iarów  im pedancji.
Przyrząd określa jący asym etrję oporności w o b 

wodach.
A ngielska G eneral Post O ffice : Układ do m ierze

nia czasu przepływ u prądu w  przew odach.
G eneral E lectric C o: Sposób  w łączania abonentów  

dla wzajem nej konferencji. —  Diafonometr.
International Standar El. Corp. Pom iary prądów  

szkodliw ych. Przyrząd do mierzenia interferencji.
System  „S tandard" z czterokrotnym  w yborem  cz ę 

stotliw ości (pracujący na dw óch  pełnych  obw odach).
Firma Siem ens i Halske. W ibrator o czterech  z a 

sadniczych tonach, pracujący na sztucznym kablu.
Przyrząd pom iarow y do określenia tłumienia.
Stacja abonam entow a z głośnikiem.
W ybierak częstotliw ości, działający na daleką o d 

ległość.
O prócz pow yżej w ym ienionych, wszystkie niemal 

firmy p rzed łoży ły  now e typy cew ek  pupinowskich, 
w zm acniaki telefon iczne, oraz przyrządy do mierzenia 
w spółczynnika korzystnego działania tych przyrządów , 
m ających  tak szerok ie zastosow anie w telefon ji dale
kosiężnej. (Tel. Prax. 10, 1930).

PRĄDY PEŁZAJĄCE. W szystkie znane materjatv 
izolacyjne, jak to porcelana, szkło, guma, mika, papier 
im pregnowany, bakelit, pertinaks i t. p., przedstawiają 
znaczną, ale nie n ieskończoną oporność dla prądu elek 
trycznego. Ze w zrostem  napięcia rośnie też dążenie tego 
prądu bądź to do przebicia  izolacji, bądź też do obejścia  
jej jakąkolw iek —  najkrótszą boczną drogą. Pow stały 
stąd upływ  prądu nazywa się prądem  pełzającym . S p rzy 
ja powstaniu tegoż w ilgoć oraz w szelkiego rodzaju pył
i kurz, osiadający na izolatorach. D latego też chcąc u- 
niknąć zjawiska prądu pełza jącego należy:

1) m ożliw ie w ydłużyć ewentualną drogę tegoż 
prądu na pow ierzchni izolatora, 2) utrzym yw ać izo lato 
ry stale w  stanie czystym  i suchym. ,

P ierw szy z tych w arunków  zazw yczaj brany bywa 
pod  uwagę przy fabrykacji izolatorów , przyczem  w y 
tw órcy  nadają im niekiedy w  tym celu dość dziw aczn i 
formę.

Drugi —  trzeba m ieć na uwadze przy eksploata
cji każdej instalacji elektrycznej i m ożliw ie często cz y 
ścić izolatory. (S. H. 11. 1930).

SŁO W A I DŹWIĘKI ROZMÓW TELEFONICZ
NYCH. O bszerne studjum pod  tym tytułem  zam ieszczają 
pp. N. R. French, Ch. Carter i W . H oenig w  „T he Bell 
System T echnica l Journal". Praca ta jest bardzo zajm u
jąca, gdyż przedstaw ia w yniki badań, m ających na celu 
dostosow anie urządzeń telefon icznych  do w łaściw ości 
m owy, przesyłanej za ich pośrednictw em . Na skład dźw ię
kow y rozm ów  telefon icznych  oddziaływ a charakter o- 
gólny i fonetyczny języka, w  którym  rozm ow y te są p ro 
w adzone, w  danym w ypadku języka angielskiego, to też 
przytoczym y tylko kilka z podaw anych przez autorów  
danych liczbow ych . Dane te opierają się na obserw acji 
prow adzonej w edług ściśle ustalonej m etody, którą auto- 
row ie szczegółow o om aw iają w  swej pracy. Obejm ują one 
wyniki, uzyskane z kontroli 500 rozm ów  telefon icznych  o 
ogólnej zaw artości ok. 80.000 słów . Charakter użytych 
s łów  oraz ilość różnych s łów  każdego rodzaju podaje 
następująca tabliczka:

Częstość użycia różnych części mowy.

C zęści m ow y

R z e c z o w n i k i ............................ 11660 1029

Przymiotniki i przysłów ki 9880 634

12550 456

„ p om ocn icze  , . 9450 37

Z a i m k i ....................................... 17900 45

Przyimki i łączniki . . . . 12400 36

P r z e d i m k i .................................. 5550 3

Razem . . . 79390 2240

Ogólna ilość użytych 
części m ow y

w  tem 
różnych

Tak w ięc, na ok. 80.000 w yrazów  użytych  w  rozm o
wach, różnych  by ło  w szystkiego 2240, czyli ok. 3 % . Ilość 
razy użycia poszczególnych  słów  zm ieniała się od 1 do 
3990 razy, Z 2240 użytych  słów  819 spotykane b y ły  w  
m ow ie ty lko jednorazow o, pozosta łe  1421 różnych  w y 
razów  stanow iły, pow tarzając się w  różnych  odm ianach, 
99% treści rozm ów , z tych  zaś znow uż na same tylko 
116 najczęściej używ anych przypadało 80% . Ponad 80% 
ogólnej ilości stanow iły słow a jednosylabow e. M ogli
byśm y p rzytoczyć jeszcze szereg innych danych z pracy 
autorów  w  szczególności co  do charakteru dźw iękow ego 
analizow anych rozm ów , w ob ec  jednak, jak zaznaczono, 
zbyt specy ficznie angielskiego charakteru odpow iednich  
w yw odów , nie zatrzym amy się na dalszych szczegółach , 
odsyła jąc interesujących  się do samej om awianej pracy.

(Bel Syst. Techn. J. str. 296— 328 30 r.)

SYGNALIZACJA CZASU PRZK ROZM OW ACH  
TELEFONICZNYCH MIĘDZYMIASTOWYCH. A bonen - 
cij korzystający często z kom unikacji telefon icznej m ię
dzym iastow ej, uskarżają się niekiedy na brak sygnału, 
zw iastującego kon iec trzym inutowej rozm ow y. U w zględ
niając te reklam acje, zarząd telefonów  w e Francji za 
prow adził na linjach pom iędzy Paryżem, Lille Roubaix, 
Tourcoing i R ouen autom atyczny sygnał dźw iękow y, 
który rozlega się na 5 sekund przed końcem  przepisa
nego czasu i trwa parę sekund, ostrzegając m ów iącego, 
że grozi mu podw ójna taryfa w razie nieprzerwania roz 
m owy. (Tel. Pr. 12. 1930).

MIĘDZYNARODOWA INSTYTUT TELEWIZYJNY.
Instytucja naukowa pod  tą nazwą, pow stała przed ro 
kiem w Brukselli, w  wyniku konferencji, która się tam 
odbyła  w  sierpniu 1929 roku. Instytut stawia sobie za 
zadanie zjednoczen ie w ysiłków  i prac, m ających na c e 
lu rozw in ięcie tej now ej dziedziny telekom unikacji..
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G łów na siedziba Instytutu m ieści się w  Brukselli (87 ch. 
de Teroueren  Anderghem ), dokąd pow inny się k iero 
wać osoby, interesujące się działalnością Instytutu, Pra
ce  sw ych człon k ów  Instytut publikuje w  wydaw anem  
przez siebie czasopiśm ie: „Bulletin de 1‘Institut Inter
national de T elev ision", (Electr., str. 227, 30).

M IĘDZYNARODOWY KONKURS TECHNICZNY.
K rólew ski Instytut N aukow y w  W en ecji ogłasza k on 
kurs m iędzynarodow y z nagrodą 5000 lirów  za pracę 
na temat o odległościach , na które rozchodzą  się fale 
radjow e w  zależności od  różnych  w arunków  m iejsco
w ych  i m eteorologicznych . Prace m ogą być oparte bądź 
na obliczeniach  m atem atycznych, bądź też na w yn i
kach  dośw iadczalnych.

Term in składania tych  prac upływ a z dniem 31 
grudnia 1930 r. Pragnący w ziąć udział w  konkursie, m o
gą otrzym ać bliższe inform acje w  sekretarjacie Instytutu.

(Tel. Prax. 10, 1930).

ROZWÓJ TELEFONÓW W  STANACH ZJED
NOCZONYCH W  ROKU 1930. W edług sprawozdania 
T -w a Bell'a, ogólna ilość rozm ów  dziennie, która w 
r. 1928 w ynosiła przeciętn ie 76 miljonów, w zrosła  w  r. 
1929 do 81 milj., z czego 3,4 milj. zam iejscow ych. Przy 
obsłudze central telefon icznych  p racow ało  ogółem
430.000 osób, t. j. o blisko 10% w ięcej niż w  roku 
ubiegłym.

C ałkow ity kapitał tow arzystw a w ynosił okrągło 
4 m iljardy dolarów ; akcje znajdow ały się w  rękach
480.000 posiadaczy, z czego blisko p o łow a  kobiet. N o
we emisje pokryw a przew ażnie personel spółki, w  k tó 
rego rękach znajdują się też niemal w szystkie akcje.

Przeszło p o łow ę  w artości aktyw ów  stanowią linje
i przew ody dalekosiężne, poniew aż, jak w iadom o, w 
Stanach nietylko centrale m iejskie, ale rów nież p o łą 
czenia m iędzym iastow e są koncesjonow ane.

P ełne autom atyczne telefony posiadało ogółem  
4,35 miljona abonentów , co  stanowi ok o ło  */5 części 
ogółu  aparatów. W  roku spraw ozdaw czym  przybyło  w 
tej kategorji 850.000 now ych  num erów.

Znaczny w zrost ilości prow adzonych  rozm ów  oraz 
ogółu  abonentów , przypisać należy tej okoliczności, że 
wszystkie taryfy telefon iczne w  r, 1929 u legły w  Sta
nach redukcji, a z dniem 1 stycznia 1930 r. przew idy
wana była  jeszcze dalsza zniżka opłat.

Ilość przew odów  m iędzym iastow ych w zrosła  tak 
wydatnie, że 95% rozm ów  tej kategorji m ożna by ło  
uskutecznić n iezw łoczn ie, t. j. przed upływ em  3 minut 
po zam eldowaniu.

(Electr. W orld, 4, 1 , 30).

OBSŁUGA TELEGRAFICZNA T -W A  WESTERN  
UNION. W  ciągu ostatnich 4-ch  lat bardzo szybko roz 
pow szechn iły  się w  Stanach Z jedn oczon ych  autom atycz
ne aparaty drukujące typu: teletyp M orkrum -K lein- 
schm idt'a oraz C reed a . Ogólna ilość ich  przekracza już 
10.000, z  czego  1300 zainstalow anych w  m ieszkaniach 
pryw atnych, które mają specjalne przew ody  do central 
telegraficznych.

T -w o W estern Union pośw ięca  duży kapitał w  celu 
przygotow ania personelu  zarów no pracującego na te- 
letypach, jak i znającego się na jego konstrukcji i b ę 
dącego w  stanie go regulow ać.

(Tel. Prax. 10, 1930).

KONCESJE TELEFONICZNE. Ostatnio G recja 
(27 marca) udzieliła koncesji na eksploatację sieci m ie j
skich i m iędzym iastow ych firmie Siem ens i Halske z w a
runkiem instalowania w yłączn ie  te lefon ów  autom atycz
nych.

R ów nież senat rzeczypospolitej Chili zdecydow ał 
oddać koncesję na lat 50 Chilijskiemu Tow arzystw u T e 
lefonów , które stanowi w łaściw ie ekspozyturę na Chili 
w ielkiej Spółk i International Telegraf and Telephone 
Corporation, m ającej g łów ną siedzibę w  New Jorku.

(J. T. 5, 1930 i T. P. 12 , 1930).

W YNIKI GOSPODARCZE ANGIELSKIEGO G Ł Ó W 
NEGO URZĘDU POCZTOW EGO W  DZIALE TELEFO
NÓW  I TELEGRAFU. Zestawienie coroczn ych  w yników  
bilansow ych telefonów  i telegrafów  angielskich daje za 
szereg kolejnych  lat gospod arczych  obraz następujący:

N adw yżka1) lub n ied ob ór2) 
d och od ów  przy uwzględ
nieniu kosztów  kapitału

Telegraf T elefon
Rok Złp. Złp.

1/IV 1912 do 31/111 1913 — 51 010 060 - f  13165 086
1913 1914 —  52 589 603 - f  10 377 417
1914 1915 — 53 471 247 -  4818615
1915 1916 — 22 570 040 -  5 118 882
1916 1917 —  22 986 326 +  8 775 039
1917 1918 —  24 144 722 4 -  15 427 181
1918 1919 —  29 735 033 -  1 583 727
1919 1920 — 114 420 034 -  85 135 214
1920 1921 —  161 829 009 -20 4  933 498
1921 1922 — 132 178 476 -  24 266 329
1922 1923 — 73 642 683 -  40 752 991
1923 1924 —  55 158 145 -  69 306 198
1924 1925 —  71 415 785 -  20 094 454
1925 1926 — 63 385 886 -  23 906 022
1926 1927 —  58 551 461 - 12 298 475
1927 1928 —  59 927 979 -  4 660 679
1928 1929 — 32 864 084 -i- 12 771 763

Jak w idać, ostatni rok spraw ozdaw czy wykazuje zn acz
ną popraw ę w yników  gospodarczych  zarów no w  dziedzi
nie telegrafu, jak też i telefonu. W ob ec  tego, iż angiel
skie Imperialne Służby K ablow a i R adiotelegraficzna zo 
stały z dniem 1 kwietnia 1928 roku oddane do eksploa
tacji utworzonej sp ó łce— Imperial and International Com 
munications Ltd.— sprawozdanie roczne służby kablow ej 
G łów nego Urzędu P ocztow ego w ogóle przestanie się uka
zyw ać, zaś służby radiotelegraficznej dużo straciło na 
swem znaczeniu. D och ód  z opłat abonam entowych za ra
djo w yniósł za ostatni rok spraw ozdaw czy 1 358 187 fun
tów  s t .3) (58 945 316 zł. p.), z czego na rzecz BBC (Bri- 
tisch Broadcasting Company) przypada 887 616 f. st. 
(38 522 534 zł. p.). W edług rachunku rocznego Służby T e
lefonów  d ochód  z opłat abonam entowych stałych i z roz
m ów w yniósł razem za rok 1928 —  2 9 :2 0  348 722 f. st. 
(883 124 535 zł. p.), co  stanowi zw iększenie o 1 500 000 f. st. 
(65 100 000 zł. p.) w  stosunku do roku poprzedniego. 
Koszta za rok spraw ozdaw czy w zrosły o 1 036 975 f. st. 
(45 004 715 zł. p.). z czego najw ięcej, bo 528 639 f. st. 
(22 942 953 zł. p.) przypada na odpisy am ortyzacyjne
i 341 040 f. st. (14 801 136 zł. p.) na zw iększone odsetki 
od kapitału inw estycyjnego.

O gólny kapitał, zainwestowany w  angielskich urządze
niach telegraficznych i telefon icznych  w ynosi 120239166 f.st. 
(5 218 379 704 zł. p.), z czego 35 137 337 f. st. (1 524 960 426 
zł. p.) zostało już um orzone. W artość ogólna wszystkich 
urządzeń wraz z nieruchom ościam i, budynkami i t. p., 
razem z w artością sk ładów  części zapasow ych, pozosta
łościam i kasowemi i należnościam i w ynosi według bilansu 
133 025 748 f. st, (5 763 317 463 zł. p.).

(P. Of. El. Eng. 23.30).

RADJOTELEFON INDOCHINY— FRANCJA. W o 
bec coraz w iększego znaczenia urządzeń rad iote le fo 
n icznych  w dziedzinie kom unikacji, państwa kolon jalnc 
dążą do zapewnienia sobie m ożliw ości bezpośredniego 
porozum iewania się radiofon icznego z kolonjam i. W  
ubiegłym roku, w  myśl ustawy, przedłożonej parlam en
towi przez rząd francuski, zostały uchw alone kredyty 
pa zorganizow anie kom unikacji radjow ej Francja— Indo- 
chiny. Stacja nadaw cza w e Francji została  zbudowana 
w Pintoise. U ruchom iona ona została w  listopadzie 
ub. r. (Electr., str. 169, 30).

*) nadwyżka oznaczona znakiem + .
2) n iedobór oznaczony znakiem — .
3) 1 funt st. =  43 zł, 40 gr.
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TELEKOMUNIKACJA N A WĘGRZECH Z A  ROK 
1928 „Journal T elegraphique" publikuje w yciąg z ro cz 
nego sprawozdania zarządu poczt na W ęgrzech za rok 
1928. K ilka poniższych zestawień ilustruje rozw ój te le
kom unikacji w  tym kraju.

1. Telegraf. Dane statystyczne, dotyczące  roz
budow y sieci telegraficznej W ęgier, oraz ruchu telegra
ficznego.

R o k 1920 1927 1928

D ługość linii w  km. . . 12.569 9.108 9.080
„  przew odów  w km 80.405 82.356 82.174

Ilość urzędów  telegraficz
nych pań stw ow ych . . 1.126 1.339 1.522

Ilość urzędów  telegraficz
nych  kole jow ych  . , 790 908 916

Ilość urzędów  telegraficz
15nych pryw atnych . 2 15

Ilość telegramów, nada
nych w ciągu roku . . 7.530.251 4.995.042 5 029 858

Przeciętna liczba miesz
kańców  przypadająca
na 1 urząd telegra

3.510ficzny ............................ — 3.769
Przeciętna ilość telegra

m ów  nadanych, przy
padająca na 1 miesz

0,6kańca na r o k . . . . --- 0.6

Jak w idać stąd, pom im o konkurencji telegrafu w 
stosunku do te lefonów , w  roku 1928 m ożna stw ierdzić p e 
w ien przyrost zarów no ilości urzędów  telegraficznych  
(8,3%), jak też i nadanych telegram ów  (0,7%).

2. Telefony —  R ozw ój techniczny s ieci te le fon icz
nej W ęgier w 1928 r. posunął się naprzód. Przeprow a
dzono kabel m iędzym iastowy Budapeszt— Cegled— Sze
ged z odgałęzieniem  Cegled— Szolnok. Kabel ten stanowi 
ujście dla kom unikacji telefonicznej pom iędzy W ęgrami 
a Jugosław ją, B ułgarją i Rumunją, a jako przedłużenie 
kabla Budapeszt— W iedeń, służy do tranzytowej kom u
n ikacji kra jów  zachodnio-europejskich  z Bałkanami. P o 
za przew odam i do kom unikacji telefonicznej, kable za 
wierają również obw ody, przeznaczone do obsługi służby 
telegraficznej, a także i przew ody, m ające na celu um oż
liwienie wym iany pom iędzy stacjam i krajowem i progra
m ów radjonadaw czych. W zdłu ż trasy kabla zbudowano 
118 budek żelazo-betonow ych, gdzie zostały umieszczone 
cew ki Pupina.

Rzut oka ogólny na rozw ój telefonów  węgierskich 
daje następujące zestawienie:

R o k 1920 1927 1928

Długość trasy w  km. . 15.485 19.153 20.918
,, p r z e w o d ó w
w  km............................ 286.243 440.242 499.197

Ilość urzędów  te le fo 
nicznych  ....................... 979 1.271 1.469

Ilość stacyj te le fon icz
nych  ............................ 817 1.100 1.276

Ilość aparatów te le fo 
nicznych  . . . . 42.012 66.4° 1 73.041

Ilość aparatów te le fo 
n icznych dodatko
w ych  . . . , , 14.997 19.955 20.118

Ilość rozm ów nic te le
fon icznych  . . . 2.360 2.000 2.296

Ilość aparatów te le fo 
nicznych w urzę
dach ............................ 1.388 1.886 1.791

Ilość przeprow adzo
nych  rozm ów  tele
fonicznych  . . . 231.828.004 150.127.097 156 135.410

Ilość rozm ów  przypa
da jących  na jed ne
go m ieszkańca . . — 17,6 18,1

W zrósł również ruch telefoniczny pom iędzy W ę 
grami i zagranicą. W  stosunku do roku 1927 przedsta
wia się następująco:

W ęgry  - zagranica —  o 18% 
zagranica - W ęgry — o 44% 
tranzytow ych —  o 44j,

N ajżyw szy by ł obrót telefoniczny z Austrją, a da
lej k o le jno : z C zechosłow acją, z Jugosław ją, z N iem ca
mi, z Francją, Szw ajcarją , W łocham i, Polską, A n glją
i H olandją.

3. Komunikacja radiotelegraficzna i radiotele
foniczna. —  W  tej dziedzinie 1928 r. nie przyniósł zmian 
K om unikacja radiotelegraficzna odbyw ała się za p o 
średnictwem radjostacyj nadaw czych lam powych w Co- 
spel (o m ocy  4 kW ) i w Szekesfenerw ar (o m ocy  10 kW ), 
przyczem  w tej ostatniej stacji pracuje jeszcze i genera
tor o m ocy 50 kW . Istnieje pozatem  jeszcze kilka in
nych stacyj radiotelegraficznych o celach specjalnych  
(kom unikacja lotnicza). Ilość telegramów, przesłanych 
za pośrednictwem  centralnego biura służby radiotele
graficznej, w yniosła  za rok 380,520 o 5,817,060 w yra
zach. Z połączeń  radiotelegraficznych  skasowano p o łą 
czenie z Barceloną, a nawiązano z W arszaw ą i K rako
wem.

4 Radjo. —  Dawna stacja nadaw cza w  Lakihegs
0 m ocy 3 k W  w 1928 r. zastąpiona była  przez nową o 
m ocy 20 kW . Ilość abonentów radjow ych  w ciągu 1928 r. 
podw oiła się, a mianowicie:

w r o k u 
1927 1928

Ilość abonentów  radjow ych  . . . .  83.314 168.553 
Ilość abonentów  radjow ych  na 10.000

lu d n o ś c i ..................................................  97,8 196

W  celu  spopularyzow ania rad ja p od jęto  specjalne 
zabiegi oraz zorganizow ano „biuro zażaleń", które przyj
m uje odpow iednie zgłoszenia abonentów i stara się za 
spokoić ich potrzeby i wymagania.

Ogólna ilość pracow ników  węgierskiej służby pocz- 
tow o-telegraficznej i telefonicznej w ynosiła w roku 1928 
20.298 osób, z czego 13.117 osób na służbie państwowej
1 7181 —  na służbie prywatnej, co  w ykazuje zwiększenie 
się o 504 osoby  (4,0%) dla pierw szej kategorji i 436 (6,5%)
—  dla drugiej.

Ogólny wynik finansowy służby pocztow o-telegra- 
ficznej zam yka się sumą 86.324.922 pengó (134.667.000 zł.) 
po stronie w ydatków  przy 92.211.977 pengó (164.385.000 
złp.) doch od ów , co  daje czysty d ochód  roczny w  sumie 
7.886.995 pengo (10.184.000 złp.). Z  ogólnej sumy w ydat
ków  —  21.436.999 pengo (33.442.000 złp.) przeznaczono 
na inw estycje, a 19.454.372 pengo (26.349.000 złp.) stano
w ił koszt m aterjałów .

(J. T. tom LIV,Nr. 4, str, 78).

NIEPOWODZENIE RADJA W  INDJACH. Ogrom- 
ne pow odzen ie, z jakiem spotkało się radjo w e w szyst
kich krajach Europy, każe przypuszczać, iż podobnie  
pomyślnym wynikiem  musi być  uw ieńczone przedsię
biorstw o radjow e w szędzie. Okazuje się jednakże, że 
w krajach o ludności różnoplem iennej, rzecz ma się ina
czej, dow odem  czego jest rozw iązanie Indyjskiej S p ó ł
ki Radjow ej (Indian Broodcasting Com pany) na p oczą t
ku obecn ego roku po dłuższych staraniach zd obycia  so
bie sympatji sw ych indyjskich słuchaczy. O ile ze stro 
ny europejczyków , zam ieszkujących w  Indjach, progra
my radjow e Spółki spotykały  się z zarzutami, iż zbyt 
dużo czasu pośw ięcają  różnym  produkcjom  o charakte
rze m iejscow ym , o tyle znow uż ze strony przedstaw i
cieli nacjonalistycznie usposobionych  różnych  n arodo
w ości, zam ieszkujących Indostan, przedsiębiorstw u ra
diowem u w ytykano zbyt małe uwzględnianie w progra
mie produkcji w  odpow iednim  języku i o odpow iednim  
charakterze. W  ten sposób w kraju o ludności znacz
nie przew yższającej liczb ow o  Europę, ilość radjoslu- 
chaczy okazała się tak mała, że musiało nastąpić zlik 
widow anie wspom nianej spółki.

(Electr., str. 190, 30).
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